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Potworna zbrodnia wiedeńskiego socjalizmu.
Zamach na Ks. 
robotnik Javorek

Ks. Seipel ciężko ranny.

Seipla. —  SrawCif zbrodni j nazwał Ausfcrję ks. Seipla „jedynym  jasnym 
Motywy polityczne, — J punktem w środkowej Europie44. W obec oczy­

wistości tych faktów, wobec zupełnego powo­
dzenia akcji ks. Seipla zagadką może się w y­
dać św ieży zamach na niego. Jak ero tłuma­
czyć? Z jakich mógł wyniknąć pobudek?

N ie może ulegać żadnej wątpliwość1', że 
czyn mordercy jest posiewem niesłychanej 
i niepoczytalnej nagonki wiedeńskich socjali­
stów na ks. Seipla. Trwa. ona bez przerwy 
cale dwa, lata. A  w  miaro, jak ofiarna jego 
praca ujawnia coraz piękniejsze rezultaty, na­
gonka się wzmaga.

Od kilku dni spotykaliśmy w prasie socja­
listycznej W iednia notatki o „oburzeniu44 
klasy robotniczej na rząd Seipla z  powodu 
kryzysu gospodarczego. Morderca, Stiirgka 
i równocześnie wódz socjalistów, Fryderyk 
Adler, zatruł świat robotniczy minzmatam1 
nienawiści. Ręka Javorka b.yla narzędziem 
woli | świadomości partji austriackich socja­
listów —  narzędziem żyda Adlera!

Pobudki czynu. Nikczemna zazdrość partji, 
której się nie udało to, co przprowadzil chrze- 
ścijaBska-spolaczny kanclerz! Głucha jnie&a- 
wiść żydowskiego, międzynarodowego socjali­
zmu do księdza, który ocalił A u s t r i ę d o  
moralnych wartości, dzięki którym ten czło­
wiek czysty, jak Iza, odniósł trinmf nad roz­
strojem wewnętrznym psństwa! Bo marksizm,

Wiedeń. (P A T .) Zamach na kanclerza Ks. 
Dra Seipla został wykonany w niedzielę na 
'dworcu kolei południowej o godzinie 7 min. 9 
wieczorem, gdy kanclerz wysiadł z pociągu 
powłacając z poświęcenia sztandaru w jednej 
miejscowości pod Wiener Neustadt. Sprawca 
zamachu, robotnik, strzelił dwa razy do kan­
clerza i zranił go ciężko w  płuco. Następnie 
strzelił cztery razy do siebie, raniąc się ciężko. 
Kanclerz, który w  pierwszej chwili nie wie­
dział, iż jest ranny, postąpił kilka kroków da­
lej, poczem dopiero upad! na ziemię. Wezwane 
pogotowie ratunkowe przpwiozło kanclerza do 
szpitala Wiedener Krankenhaus.

Stan kanclerza jest poważny, jednak nie 
beznadziejny. Pisma wiedeńskie donoszą, że 
policja wiedeńska jeszcze przed kilku dniami 
ujęła pewnego mężczyznę, którego podejrze­
wała o należenie do spisku na ż ' kanclerza. 
W  dniu wczorajszym minęło wła ie dwa lata 
od objęcia rządów przez kanclerza Seipla na 
petfetawie uchwały zgromadzenia narodowego  
z dnia 31 maja 1922 r.

Sprawca zamachu nazywa się Karol Javo- 
rek i jest robotnikiem z miejscowości Pottęrs- 
dorf. Wykonał on zamach z pobudek politycz­
nych. Kilka pism podaje, że przy sprawcy 
znaleziono list, w któryśi pisze On. źe odbiera 
sobie życie z powodu popełnienia malwersacji 
w fabryce, w które} pracował, że jednak umie­
rając pragnie zabić także jeszcze drugiego 
człowieka, który, zdaniem je?o, winin jest nę­
dzy robotniczej. T y le  P. A. T .

O arak teryś tyrzn y  zbieg okoliczności! Dnia 
31 maja 1922 r. obe.imuie ks. dr. Seipel ster 
rządów Austrji po kajoclerzu Schoberze. Dnia 
zaś 1 czerwca 1924 r „  czyli w  drugą rocznicę 
szczęśliwych rządów trafia go  kula otumanio­
nego przez socjalistów robotnika! 
latach rządów uwieńczonych nieprawdopodob­
nym rezultatem!

W  dniu 31 maja 1922 r. pisała „Reichs- 
post44 kreśląc beznadziejny prawie stan kraju: 
„N a  giełdzie walutowej istny sabbath czaro­
wnic, —  niepewność losów Austrji. (do której 
pogrzebu przygotowywali się i socjaliści ra­
dząc połączenie z Rzeszą. przvp. „G ł, Nar.44), 
nie dające się jeszcze ustalić krytyczne poło­
żenie gospodarcze! ...W tych warunkach par- 
tja ehrześcijańsko-spoleczna w oła  swojego naj­
lepszego człowieka do pracy!44 N ie było prze­
sady w tej ocenie położenia Austrji, gdy Sei­
pel obejmował władzę! Drwinami przyjęła go 
prasa socjalistyczna w przekonaniu, że „k le­
cha przychodzi zaśpiewać Reęuiem republice 
austriackiej44 (jak pisała „Arbeiterzeitung44), 
A  liberalne pisma ograniczyły się tylko do 
suchej notatki o nowvm  kanclerzu, nie przy­
wiązując do jego osoby najwidoczniej żadnej 
nadziei poprawy stosunków.

Seipel pokazał się jednak większym czło­
wiekiem. niż przypuszczano. W ykonał prace, 
w której udanie sir nikt poza nim nie wierzył 
Austrie uratował nie ty lko przed gospodarczą 
katastrofą, ale i przed utratą politycznej nie 
zawisłości. Dawny brytyjski poseł w  Wiedniu, 
sir W illiam  Bunsen. w  czasie otwarcia austria­
ckiej w ystawy w  Londynie z końcem maia

szatański wynalazek m iędzynarodowego żyda, 
nic mGŻe znieść widoku zwycięskiego chrze­
ścijaństwa. I zdana  się dziwnie, że w  chwili, 
gd y  w W iedniu socjalizm strzela do chrześci- 
jausko-społecznego kanclerza, w  Krakow ie sąd 
przysięgłych przystępuje do rozpraw o socja­
listyczny mord na ułanach popełniony. Socja­
lizm jest zawsze tensam! I  w Rosji pod firmą 
bolszewji, w Wiedniu —  Adlera, w Polsce —  
P. P. S, W . Z.

\
Zamach na życie ks. Seipla wywołał w cały® 

cywilizowanym święcie powszechne .ubolewanie. 
Natychmiast po otrzymaniu wiadomości o zama­
chu, polskie Ministerstwo spraw zagranicznych’ 
wysiało telegraficzną instrukcję dla posła polskie­
go w Wiedniu, by imieniem Prezydenta Rzeczy­
pospolitej Polskiej i rządu polskiego złoży! prezy­
dentowi republiki austriackiej wyrazy współczu­
cia I ubolewania, oraz życzenia powrotu do zdro­
wia kanclerza.

Po-lska Ch. D. współczuje żywo z bratnim obo­
zem chrześcijańskc-społecznym, którego duchem 
kierowniczym jest ks. Seipel. Polska Ch. D. w za­
machu wiedeńskim widzi przejaw tych ciemnych 
sił, które wychowuje socjalizm. Potwierdził to sam 
morderca, zeznając w śledztwie, że działał pod 
wpływem mów na zgromadzeniach, na których1 
]<s., Seipla socjaliści piętnowali jako „szkodnika 
.ńarodowego’4. Polska Ch. D. wierzy, że zamach 
w niczem nie zaszkodzi akcji sanacyjnej Austrji, 
lecz owszem przyczyni się do tem większego sku­
pienia się społeczeństwa około rządu i partji 
chrzęści ja ńsko-społecznej.

rasa

rawa o
Przez siedm miesięcy nie schodził z pamięci 

Polaków straszny dzień, w którym na ulicach 

Krakowa zdeptano autorytet państwa. Przez siedm 
miesięcy czekał naród na skruchę sprawców i mo­
ralnych winowajców zbrodni. Słyszał o dziwnych 

Po dwóch | uchwałach wiecowych i o delegacjach do wię­
zienia, nie słyszał tylko głosu skruchy i bólu pa­
triotycznego. Dzisiaj przychodzi czas ekspijacji

uczynienia za zamach na państwo. Nie o zemstę 
tu chodzi, ale o sprawiedliwość. Nie o litość dla 
zbrodni, ale o litość dla państwa. Rozpoczyna­
jąca się rozprawa sądowa uprzytomni nam zno­
wu momenty owego listopadowego dnia. Będą to 
wspomnienia smutne dla wszystkich. Cierpieć bę­
dziemy wszyscy. Oby to cierpienie Oczyściło ser­
ca polskie i uczynił-o niemożliwymi na przyszłość 
wypadki, które —  jak 6-go listopada   są klę­
ską wszystkich Polaków, a triumfem wrogów

formalnej. Porządek prawny domaga się zadość-1 Polski.

Lewica cofa się  w spraw ie  m. Zamoyskiego.
Warszawa. (Telef. wł.) „Moment”  żargonowy 

donosi, że sejmowy klub lewicowy zaniecha] pier­
wotnego planu, ażeby przedłożyć wniosek Sej­
mowi z wyrażeniem nieufności dla ministra Zą- 
moyskiega

Podatek od nieruchomości.
Warszawa. (Telef. wł.) Rada ministów. akcep­

towała projekt rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej o wymiarze i poborze państw»wega po­
datku od nieruchomości.

Będzie on pobierany w gminach miejskich °d 
domów mieszkalnych, zabudowań gospodarczych, 
fabryk, teatrów, łaźni i wszelkich budowli poło­
żonych na gruntach miejskich, oraz placach, prze­
znaczonych na przedsiębiorstwa handlowe j  składy 
towarowe. Po wsiach zaś od budynków o charak­
terze dochodowym albo zarobkowym, a nie zwią­
zanych z produkeją rolną.

Od podatku mają być wolne nieruchomości 
rządowe, oraz prywatne zabudowania na użytek 
państwa, albo związków' komunalnych na cełe do­
broczynne, naukowe lub oświatowe. Podstawę do 
wymiaru podatku stanowi komorne.

Podatek ma stanowić 20 ° ’0 sumy, służącej za 
!> dstawę wymiaru. Wymiar i pobór podatku po- 

frzony będzie magistratom dla miast, wydria- 
.0)11 powiatowym dla, wsi, które od 15 czerwca do 
31 Iipca będą musiały przedstawić wykazy nie­
ruchomości podlegających podatkowi.

Nowe akty terroru na kresach wsch.
Warszawa. (Telef. wł.). Banda w powiecie 

święciań9kim po przekroczeniu granicy, wpadła
do zaścianka gminy Zabćotfska, zabrała inwen­
tarz oraz pieniądze. Dzień później urządzono na­
pad na zaścianek. Bielany, a następnie na, dom 
jednego z włościan ze wsi Łukówyszki. Po sterro­
ryzowaniu mieszkańców zabrano pieniądze.
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Herriot zapewnia o swej sympatji dla Polski.
Paryż. (PAT; W  wywiadzie, udzielonym przed­

stawicielowi P. A. T., Herriot o6v.iadi.zyi na wstę. 
pied, iz zdaje mu się, że Polska, jest zaniepokojona 
dojściem do władzy rządu demokratycznego we 
Francji. Niepokój ten jest zupełnie bezpodstawny. 
Demokracja francuuka ożywiona była zawsze naj. 
lepszend uczuciami dla Polski. W  czasie wszyst­
kich rerwioiucyj we Francji podnoszono było turnio 
wolności Polski. Ja sam —  oźwiadczył Herriot —  
w czasie wojny pracowałem całą duszą dla odbu­
dowy Polski. ZTeszłą Polska była zawsze krajem 
demokratycznym.

Co sio tyczy pisemnej odezwy przeciw ,.białe­
mu terrorów iM w Polsce, odezwy, na której ugo­
ruje mój podpis, stwierdzam, że podpisałem ją 
w przeświadczeniu, że spełniam czyn humanitarny, 
biorąc w obronę swobodę opinji, jak to partja na­
sza czyniła zawsze we Francji. Broniliśmy jednak 
jedynie woluośd myśli, a nie przestępstw prreciw 
obowiązującym ustawom.
j Zapytany o sprawę uznania, sowietów, HeTriot 
Oświadczył, że ożywiony jest jak najlepszemi In­
tencjami w stosunku do narodu rosyjskiego.

Berlin. (PAT.). Prasa donosi, że „lery prawi­
cowe noszą się z zamiarem Obwołanta ceestrzem 
najstarszego syna b. kronprfnca niemieckiego, 
e-nuta Wilhelma II. i ofiarowania godności regenta 
yon Tfrpitzow. ’

Zerwanie ukłaaow z nacjonalistami 
w sprawie utworzenia gahnetu.

Berlin. (AW.)_ Rokowania nad utworzeniem 
nowego gabinetu doznały pewnej zwłoki z powodu 
zerwania układów z niemieckiemi nacjonalistom1.

Niemiecka partja ludowa odbyła posiedzenie, ns 
którym postanowiła forsować stanowczo kandy­
daturę dr. Stresemanna na ministra spraw zagra­
nicznych.

Dr. Mara jest stanowczo zdecydowanym nie 
zrzekać się misji utworzenia gabinetu, sądzi on, 
że uda mu się ul worzyć gabinet w składzie mało 
Iróżniącym się od poprzedniego. [

Gdyby większość, popierająca gabinet nie dała 
się wytfl orzyó, nie należałoby a.ę liczyć z rozwią­
zaniem Reichstagu, gdyż wynikałoby, że jest on 

: stanowczo zdolny do jakiejkolwiek pracy.

W szczególności uznanie rządu sowietów obchodzić 
będzie przyszłą Radę ministrów. Herriot pragnie 
zawarcia pokoju z Rosją i sądzi, że będzie to w;e! 
ką przysługą dla Polski. Pokój w Europie wscho­
dniej nie jest bynajmniej jeszcze ustalony. Pozo­
staje ona ciąg]#, pod grozą wojny, do czego przy­
czynia się zachowanie Litwy. Dlatego też przy­
puszczam —  mówił Herriot —  że konsolidacja 
pokoju będzie najlepszą przysługą, jaką możęs 
oddać Polsce, która pozbawiona granic natural­
nych, jakie posiada np Czechosłowacja, musi dą­
żyć do ustalenia stosunków ze swoimi sąsiadami 
wschodnimi.

Zapytany na wstępie o sprawę nowego gabi­
netu. Herriot oświadczył, że nie odmowi podjęcia 
się misji utwoTzeinia nowego ministerjum, jeżeli 
tylko widzieć będzie orzy tern możliwość działal­
ności, pożytecznej dla kraju i zgodnej z jego po­
glądami. W  zakończeniu Herriot zapewnił pono­
wnie przedstawiciela P. A. T. o wielkiej sympatji 
dla Polski, z którą pragnie szczerze współpraco­
wać nad ustaleniem pokoju na całym świecie.

Strajk w Zagłębiu Ruhr wygasa.
Dueaseldorl. (PAT.). Socjalistycżny syndykat 

górników przyjął dezycię rozjemczą ministra pra­
cy, w następstwie czego cztery wielkie syn łyka ty 
postanowiły podjąć pracę. Strajk podtrzymywany 
jest tytko przez komunistów.

Essen. (PAT.). W  wreki kopalniach zjechała 
już większa część robotników do szybów. W  ko­
palni Karolina górnicy staw ii i s i ę  w komplecie, 
w innych kopalniach liczba górników, którzy pod­
jęli ponownie pracę, waha się pom'ędzy 53 a 92%.

Stan ks. Seipia nie budzi obaw.
Wiedeń. (PAT.) Po Przywiezieniu rannego kan­

clerza Seipia do Szpitala Wiedener-KranWihaus 
proresorowie Hohenegger 1 Schnitzler dokonali 
dwóch operaryj. Kula znajduje się jeszcze w ra­
nie. ■

Wiedeń. (PAT.) Wczoraj rano o godzinie 7.30 
wydali lekarze pielęgnujący rannego kanclerza 
Seipia w szpitalu Wiedener-Krankenhaiui. następu­
jący biuletyn o stanie zdrowia kanclerza: Po do­

brze przebytej nocy °gó!ny stan zdrowia zado­
walający. Puls 96, temperatura 36.7. Pana krwa­
wi. Rannemu potrzebny jest spokój. Do operacji 
na razie nie ma żadnego powodu.   Podpisy le­
karzy.

Z powodu przerwania połączenia telefoniczne­
go z Wiedniem nie mogliśmy otrzymać ostatnicn 
info macyj o stanie zdrowia ks. Seipia' (Przyp. 
Red.).

Ulgi dla , '  ‘ ' podatku J „ »
V.'a szawa. (Telef w l) W  okresie od 10 czerwca 

do 11 iipca przypada wplata pierwszej raty po­
datku majątkowego. Do tego terminu Izby skar­
bowe roześlą wszelkie nakazy płatnicze.

Piątnicy podatku majątkowego^ którzy tytu­
łem zaliczek w listopadzie i w grudniu, oraz sty­
czniu. lutym i marcu wpfjcili przynajmniej 70% 
pudatku, są zwolnieni od obowiązku uiszczenia 
tej pierwszej raty w powyżej wymienionym ter­
minie. Gdyby suma zaliczek nie dosięgła 70%,
muszą albo dopłacić brakującą różnicę do 70%,
albo spłacić w całości pierwszą rolę.

DYSKUSJA Na D BUDŻETEM ODŁOŻONA.

Warszawa. (Telef. wf.) Wtorkowe posiedzenie 
Izby zapowiada się mniej sensacyjnie, ąiniżelf pier­
wotnie można było mniemać.

Wskutek braku odpowiednich druków dyskusja 
budżetowa i w związku z tem pozostające flzpose 
premiera Grabskiego, zostało przełożone na pią­
tek. Dziń będą załatwione sprawy wojskowe 
a większą sensację obudzi jedynie debata nad 
wnioskiem nagłym w spranie propagandy komuni­
stycznej.

PODWYŻSZENIE PEWNYCH OPŁAT STEMPL.

Warszawa (Telef. wł.) Rada ministrów przy­
jęła projekt o podwyższeniu i zrównaniu stawek 
przy niektórych opłatach stemplowych.

ZAKAZ WYWOZU NIEPRZERODIONEGO 
ZłiOTA I SREBRA

Warszawa. (Telef. wł.) Ministerstwo skarbu 
opracowało proji kt ustawy zakazującej wę-wozu 
agraoicę złota i srebra także w stanie nieprzero­

bionym, z wyjątkiem bilonu siebrn-go, zawierają­
cego mniej, aniżeli 40% czystego srebra.
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Wojna domowa w Atbanji.
Bialogród. (FAT.). Według wiadomości z Al­

ba,nji, powstańcy albańscy w liczbie 6.000 ludzi 
czynią przygotowania do okrążenia Tirany od pół­
nocy i od potudn’a i zmuszenia rządu do poddania 
się. |

Rząd rozporządza tylko trzema tysiącami ludzi 
wobec czego zwrócił się do rezydującego w Tira­
nie ministra pełnomocnego Wielkiej Brytanji 
z prośbą o pomoc. Poseł angielski zaproponował 
obu walczącym obozom .powołanie trzech delega­
tów z ramienia Ligi Narodów dla zlikwidowania 
konfliktu między rządem a powstańcami. Rząd 
propozycje angielską przyjął, natomiast powstań­
cy kategorycznie ją odrzuci*.

Uznanie sowietów przez Chiny.
Pekin. (PAT.). Chiny uznały Rosję sowiecką
Pekin. (PAT.), W  układzie, zawartym między 

rządem chińskim a rządem sowietów, obie strony 
zobowiązują się nie uunawać traktatów podpisa­
nych przez jakiekolwiek przejściowe rządy rosyj­
skie od chwili upadku caryzmu, oraz nie podpisy­
wać żadnych tiaktatów układów szkodliwych dla 
obu ze stron zawierających układ chińsko-sowiecki.

Chiny zobowiązują się ponadto do zwrotu wła­
sności rosyjskiego kościoła ortodoksyjnego oraz do 
przeprowadzenia ewakuacji Mongolii po pregulo- 
w W u  szczegółów tej sprawy na konferencji ludo­
wej

Konflikt amtrykańsko-japoński.
Londyn. (AW.). Wiadomości, jakie nadchodzą 

z Tokio potwierdzają, iż stosunki &meryl<ańsko- 
jspOń9kie uległy znacznemu zaostrzeniu wskutek 
ostatniej amerykańskiej ustawy emigracyjnej. Na 
radzie ministrów w Tokio, minister spraw zagra­
nicznych oświadczył, iż zakaz inugracll narusza 
poważnie pokój ogolno-światows

Pierwsze posiedzenie Izby francuskiej.
P a r }i (PAT.). Dzisiejsze posiedzenia izby, ma- 

•jące charakter czysto foumalny, trwało przez go­
dzinę.

Obrady zagaił najstarszy wiekiem deputowany 
Pbiard, który iw przemówieniu swojem oświadczył, 
ze Francja otrzyma odszkododania, jednak pod 
warunkiem utrzymania ścisłego porozumienia z so- 
jufZulkauii i imyskaihh poparcia ze strony Ligi Na­
rodów. Poruszając sprawę trudności finansowych, 
mówca wyraził się, że można patrzeć w  przyszłość 
-£ ufnością, dzięui bogactwu naturalnemu kraju, 
j ikoteż zaletom moralnym i intelektualnym narodu 
francuskiego.

JYjpOruiuająo dalej o wniosku komunistycz­

nym, domagającym się odroczenia posiedzeń izby 
do chwili ustąpienia prezydenta Milleranda, depu­
towany Piraud oświadczył, że wniosek ten jest 
niekonstytucyjny i absolutnie nie nadający się do 
przyjęcia, zwłaszcza, że rezultaty wyborów nie są 
d otychczas uprawomocnione.

Poincare podał się do dymisji.
Paryż. (PAT.). W  nielzielę przed południem 

Poincare wręczył Millerandowi dymisję gabinetu.
Wyjeżdżającemu z pałacu EUzejskiego Poincare- 
mu publiczność zgotewała burzliwą owację.

Czy wybór nowego prezydenta Francji?
Paryż. (PAT.). Kong ae partji uocjaiistycznej 

przyjął jednomyślnie wniosek RenOudela, poleca 
jący wszystkim członkom partji zwalczać każdy 
gabinet, któryby przyjąć teki z rąk Milleranda.

Paryż. (PAT.). Stron licowo radykałó ̂ -eocjali- 
stówi przyjęło jednogłośnie wniosek stwierdzający, 
że prezydent Milerand wystąpił poza ramy kon­
stytucji, w następstwie czego nowa większość nie 
ntoże go darzyć zaufaniem. Herriot przyłączył się 
do wniosku, .-sprzeciwiając się jednakie zekazowi 
lewicy co do przyjmowania mandatów z rąk pre­
zydenta MilWanda, przyczem dodał, że pragnie 
zachowa.! swobodę działania na wypadek powoła­
nia go prze.’ Mille-anda.

Paryż. (PAT.). Dzienniki wyrażają rozmaite

przypuszczenia co do ewentualnego przebiegu, jaki 
przybiurze sprawa kryzysu dotyczącego stanowi­
ska prezydenta republiki. Wedle informacji Ere 
Nouvelle, podobno już wydane zostały dyspOzĄ - 
cje relem odpowiednich przygotowań san kongre­
sowej Wersalu, w której ewentualnie odbędzie się 
posiedzenie kongresu dla dokonania wybot-ów no­
wego prezydenta republiki. |

M i  ller and już podobno pOwziąB decyzję cc do 
swego ustąpienia, pragnie tylko przeczekać na 
wyraźną deklarację w tej sprawie obu izb ustawo­
dawczych. 1

Orędzie prezydenta republiki do parlamentu 
kończy Ere Nouvelle, będzie wystosowane praw­
dopodobnie w czwartek.

V

Prawica niern. dąży do przywrócenia monarchji.
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Z dnia politycznego.
Jakie święta uznaje P, P. S.?

Warszawski „Robotnik1' w artykule zatytuło­
wanym „Skandal", omawia sprawę wyborów u- 
zu,pełr.,ających do Rady im. w Grodzisku. Organowi 
P. P. S. w szczególności nie podoba się to, że wy­
bory naznaczono Da sobotę. Żydzi bowiem —  pisze 
dosłownie organ P. P. S., a nie --jouistów — „nie 
mogą braó udziału w głosowaniu przed zachodem 
słońca (w sobotę)". Powołuje się przy tern na trak­
tat, o mniejszościach narodowych, mający rzekomo 
popierać stanowisko. „Robotnika" w tej sprawie! 
Prowokacyjny ten artykuł kończy się następującą 
apostrofą do wtadz:

„Cóż na to p. minister Hubner? Cóż na to 
p. wojewoda Sołtan? Czy zechcą oni pouczyć 
p. Lasocidego (miejscowy sędzia i komisarz 
iwybcrczy) że... są granice dla reakcyjnej samo­
woli? zadamy wyznaczenia wyborów na nie­
dzielę!"
Czegoś podobnie cynicznego nie czytaliśmy 

dotąd w prasie socjalistycznej! „Reakcyjną samo­
wolą" pozwolił sobie „Robotnik" nazwać zarzą­
dzenie wiyiborow na sobotę. Ale „postępem" jest 
urządzanie jarmarków wyborczych w niedzielę! 
Święto katolickie wolno zniewalać rozruchami, 
w jakie się często jeszcze nasze wybory zmieniają! 
A le wara od sabbatu żydowskiego, to świętość, 
której, jak źrenicy oka strzeże P. P. S. Oto P. P  
S. w całym swo;m cynizmie: —  uroczystem świę- 
tern, którego tykać nie wolno, jest tylko „szabas", 
ale nie niedziela!

Przeciw oszczerstwom na Polskę.
Protest polskich Kół akademickich,

W  najbliższych dniach wysłana zostanie na rę 
ce p. Painleve‘go odpowiedź profesorów szkół a- 
kademiekich w f  aisce na wrzuty, za warte w zna­
nej ouezwie p. t „Biały teroT w Polsce". Odpo­
wiedź ta ma następujące brzmienie:

„W  dzienniku paryskim „L e j NouvelIes“ z dn. 
2 maja 1924 r został ogłoszony protest zatytuło­
wany „B ały teror w Poiece". Protest ten no~i na 
czele podpis Pański i szereg podpisów uczonych 
francuskich, znanych i cenionych w kraju naszym. 
Vi imię prawdy, w imię zacieśnienia węzłów, tak 
cennych dla na-1, między nauka francuską a nauką 
polską, musimy podnieść zastrzeżenie przeciwko 
tym niesp-awltedliwym osairitniom

Prace naukowe Pana i Pańskich kolegów, pod 
pisanych pod powyższym protestem, są wzorem 
spokojnego, bezstronnego dociekania prawd, opar­
tego o sumienny Bpra,wdzian każdego szczegółu 
badania. Niestety zarzuty, skieiowane pirzeciw

Z teatru im. Słowackiego.
„Lampki oliwna", tragedja w trzech aktach 

Emila Zegadłowicza.

Zegadłowicz należy dziś już do „cichych w na­
rodzie". Wcześnie, bardzo wcześnie, w latach, 
kiedy dopalają się ledwo płomienie młodości, 
śpiewa już swoją mądrość niewiedzy, franciszkań­
ską p'°śń zbratania z żywiołem, radość uciszo­
nego serca, które snoczęło w środowisku bytu. 
Otóż nradomo że mistycy widzą, k  raczej czują 
swój aosolut w negacjach, w zaprzeczaniu zja­
wisk; stąd milczenie jest jedynym godnym wy­
razem tego. co przeżyli. Jeżeli mimo to chcą opo­
wiadać rozkosze swego zachwycenia, ów boeki 
moment unifikacji z Jednam i ze Wszystkiem, 
mowa ich nazbyt często zamienia się w bełkot, 
w którym słowa przedrzeźniają pojęcia, a pojęcia 
rzeczy. Zegadłowicz nie ma nic wspólnego z poe­
zją „mistyczna" tego właśnie tvpu. Odmieniał on 
się w ostatnich latach kilka razy i do nfepoznania. 
Ale od chwili, gdy odsmkał najgłębszy sens swe­
go istnienia, odrzucił wiele rzeczy, niepotrzebnie 
pozbieranych po drodze. I  wtedy jednak nie prze­
stał być artystą, więc wrogiem bezkształtu. We- 
śniony w sprawy nietntejsze, nie próbuje przecież 
nigdy opowiadać rzeczy, które się nie dają opo­
wiedzieć. Tamto, to jego bezimienny skarb pokor­
nych. na straży którego czuwa jego serce. Ale 
ta, o czezn mówi, są to rzeczy zupełnie zmysło­
we i dotykalne. Jego beskidzcy komoani, owi 
szklarze, sadownicy, druciarze* świątlarze. byli

Polsce, które noszą podpisy Panów, są daiekie od 
tego ducha. Nie chcemy tu wchodzić w szczegóło­
we ich ioepatrzenie, ale każdy, kto zna choć po­
wierzchownie stosunki w Polsce, wie, jak dalekie 
są te zarzuty od prawdy. Wolność prasy jest u 
nas w Polsce większa, niż w wielu krajach zacho­
dnich. Związki zawodowe nie tylko nie są pozba­
wione swoich lokalów, lecz zajmują lokale nawet 
w budynkach państwowych. Nikt nie jest nigdy 
więziony za udział w strajkach, lecz tylko za 
czynne zamachy na bezpieczeństwa publiczne lub 
też na całość państwa. Zarzuty złego obchodzenia 
się z więźniami, karmienie ich wyłącznie buraka­
mi, pastwienie się nad nimi, są to twory tar.tazj! 
i złej woli. Polacy w okresie niewoli zbyt wiele 
cierpieli w obcych więzieniach, zbyt dobrze poznał] 
ciężar brutalnej siły, aby ją mogli rtosować u sie­
bie w wolne® państwie wbrew wielkim tradycjom 
tolerancji, ludzkości i miłosierdzia.

Ale Polska ma swoich nieprzyjaciół, którzy 
świadomie i ze złą wolą szerzą o nas krzywdzące 
1 wręcz fałszywe opinje. Jesteśmy przeświadczeni, 
że Panowie, podpisujący ten protest, padliście ofia­
rą takich właśnie informacji. To też odnosimy sie 
do Panów z gorącą prośbą nie dawać wiary i po­
parcia oskarżeniom Polski na podstawie tenden­
cyjnych i sprzecznych informacji. Bądźcie przoko 
nanl, że Pol.,kav chociaż sąsiaduje z krajom czer­
wonego terom, który tyle daje sposobności do 
protestu, za wiele ma szacunku dla ustaw włas­

popierw Dowazednimi nędzarzami, zanim urośli 
w  legendę o człowieku; ich troski i radości po 
ludziku się dręczyły i uśmiechały, zamim poprze­
mieniały się w cuda, wróżące dziwne znaki na 
ziemi i na niebie. Mocny pion rzeczywistości, któ­
rym stoją postaci i zdarzenia ballad, kazał się 
spodziewać, że ci ludzie rychło za.praguą mó­
wić i działać za siebie. Ale nikt się chyba nie' do­
myślał, że dobyte z rozlewności liryki, rozdziane 
z epicznych upiększeń staną odrazu w  tak moc­
nym skrócie tragicznym, okala tyle dojrzałej dy­
namiki działania.

Jesteśmy w  beskidzkiej chacie, w listopadowy 
wczesny mrok. Piętnastómorgowy bogacz tego 
świata doo.ywa w komorze ostatnią skibę ży­
wota. a syn i córka, niecierpliwi spuścizny, przy­
naglają zbyt leniwe to ojcowe Konanie Rubinowy 
płomyk lampki oliwnej rozjaśnia oblicza czterech 
świątków domowych u pułapu. Tamto twroołu 
z dobrem! duchami czuwa serce poety, zbyte lęku 
i namiętności, przewidujące, że grzech idzie 
i zbrodnia, ale niezdolne nawet w  przymierzu 
ze świętymi odmienić nieuchronnego biegu onych 
zdarzeń. „Nic tu nie poradzimy, aż się spełnią 
godziny". Są tylko nieomytnerr sumieniem tego 
domostwa, ale węźowteko to kłębi się własną 
wnętrzną siłą pożądań i pędzi na jślep w  zatra­
cenie.

Ostra rysa, Która dzieli te dwa światy: świat 
łaski i grzechu, wolności i przeznaczenia, czyni 
z tej sztuki, wskróś realistycznej, symbd głębo­
kiej sprzeczności, którą się krwawi serce ludz­
kie, łaknące wierzenia. Bo jeśli ktoś u^nał łtJazw

nych, aby uciekać się do Bto^orarta u siebie to- 
roru białego.

£ i n a i  Kuit sity.

...Od początku naszej ery nigdy świat cywili­
zowany nie był mniej chrześcijańskim, niż obec­
nie, Anglicy i Niemcy, nadziawszy się ęo niedzie­
la —  albo i częściej —  sutą porcją HibljL przez 
cały tydzień gwałcą wszystkie reguły Nowego Te­
stamentu. Głównym nizedmiotem ich czci i sym- 
patji jest sHa, (

Czy. sądząc logiką idealistyczną, można było 
orzypuśrić, że państwo, które surowość religijną 
podniosło do nietolerancji, które uważa za grzech 
grę muzyczną w niedzielę, porozuime się z dziki­
mi mordercami? Czy można było przypuścić, że 
którykolwiek rząd „chrześcijański" w  Europie 
zawiąże stałe stosunki z bolszewikami? Dlaczegóż 
jednakże tak się stało? Dlatego, że sowtety posła, 
dają siłę, że zabijają ludzi i grożą obecnemu świa­
tu zagładą, lekceważąc wszystkie krzyki oburze­
nia opinji „chrześcijańskiej". Znają oni doskonale 
n-yehologję oołudy politycznej, wiedzą że gdyby 
nawet swoje rzezie posunęli do kanibalizmu, do­
póki mają coś, na co łaszczy się chciwy interes 
społeczeństw europejskich i dopóki groźnie strze­
gą swoich skarbów i swojej władzy mogą być pf* 
'"'ni sza runku 1 przyjaźni. Tymczasem my“ ...

{Aleks. Świętochowski w „Gai .Warsa/*).

prawo naturalnego dobom za alfę i omegę byru, 
niechże się już wyrzeknie Innej skali oceny 
i wplecie się z rezygna cją w ił® jon owe Koło ko­
nieczności. Ale poeta nie chce zrezygnować; zna 
inne wartości, zna inny, wyższy porządeft bez- 
przyczyny: stawia go tut ponad czy pobok dzie­
dziny życia, ale odmawia mu egzekutywo-. Od­
chyla się zarai. u wstępu nierozwlązalna antyno- 
mja, która ozyha na wszelkie serce, które wierzy; 
ą pokorny poeta kłoni przed nią głową, zasnutą 
w marzeniu, i szepce swoje dziecięce- nie wiem, 
Zaświat mówi w tragedji Zegadlowiczt nastrojo­
we i melodyjne wiersze, pozuje się hieratycznie 
i błogosławi, ale w chwili zbrodni nasłuchuje jeno, 
jak charczy ojciec, duszony prz< z córkę, a wtem  
ucieka, W chałupie zbrodnie, zostawione eobie, 
karzą się własnym swym płomieniem, ogniowym 
ślubem namiętności, wiec znowuż własną, urzyro- 
dzoną, biologiczną koniecznością. Życie pożestrid 
do końca królestwem grzechu i zostawione jest 
na łup samozatraty. śmierć jest jedyną drosra 
wyzwolenia, Furia zła wola dc Kochanka: „każde 
twe słowo kłamie, bo jest dobre", a kochanek ten, 
najwyższe tutaj wcielenie człowieczeństwa, odcho­
dzi pierwszy, bo jest dobry, więc nietutejszy.

Zakończenie to nie wydaje sif dość przygofo* 
wannm. Po świetnej, bezbłędnej Konstrukcji dwu 
poprzednich aktów, ekspiacja ta dokonuje się re­
torycznie raczej i malowniczo aniżeli Koniecznie. 
Wyobrażam sobie, że zazdrość miłosna mogłaby 
katastroficznie poróżnić rywal, i -zniszczyć tak- 
samo spuściznę, owoc grzechu. Oczywiście pod 
warunkiem, gdyby Jasiek znalazł <k*o &iły, aby

Zbrodnia listopadowa irzed Sądem przysięgłych.
Pierwszy dzień rozprawy,

Po długich dniach przygotowań i wzmożonych 
wysiłków natur}1 technicznej, krwawa tragedja li­
stopadowa przyszła na foruru sądowe w dniu wczo­
rajszym. Kraków nie miał jeszcze nigdy rozprawy 
na tak ogromną zakrojonej skulę wielka aała 
sądu przysięgłych nie mieściła dotąd ani razu ta­
kiej masy o-karżonych. Rozpoczynający się obec­
nie proces listopadowy, należy zarówno ze wzglę­
du na liczbę obwinionych, jakoteż szerokie tło po­
lityczne sprawy dc największych procesów, jakie 
u nas prowadzono.

Mimo, że rozprawa zapowiedziana została na 
godz. 9 rano, już na krótko po 8-mej zaczęły zbie­
rać się przed gmachem sądowym gromadki oskar­
żonych i osób i  publiczności, chcącej zająć jak 
najdogodniejsze miejsce na sali. Silny oddział poli­
cyjny pod komendą Dr. Kobieli, rozgrupowany 
przy wejściu główne,m, na klatkach schodowych i 
na korytarzach, rozpoczął przepuszczać strony po 
godz 8.liO, kontrolując bardzo ściśle k a ry  wetępu, 
wydane na ogół w umiarkowanej ilości, bo tylko

około 2UU. Wczorajszy dzień, jako pierwszy roz­
prawy, nie zg.omaaiił zbyt licznej publ-tzności, 
która gotując się widocznie na długotygomiowę 
przebywanie na salir nie chciała nużyć rnę wtu pu*- 
ml fam  *m ici iml pochłaniającemu długie godzi­
ny. Zebrała się za to tłumnie pal ostra krahowska, 
ciekawa składu ławy i plormazych kroków swych 
kolegów z procwu.

Zachów atu się oskarżanych.

Oskarżam, pozostający nc wolnej stopie jaw*l* 
się wszyscy (38 osób). Po stwierdzeniu ich obecno­
ści, rozmieszczeń zostali na kilku długich ławach 
w obrobię sali między balaekanń db, publiczności 
a Dalaskami od strony trybunału, przsd Którym 
zajęli znowu miejsca oskarżeni, przebywający 
w 'więzieniu nrewencyjnem. Na ostatniej ławie, 
w pewnej odległości od innych zasiedli: poseł 
Stańczyk i b. poseł Klemensiewicz, ubok. nich Hof­
man, Jaroszewski i Zif er.

Napróino szukalibyśmy na twarzach obwinio- 
nych wyrazu żąm, wstydu, lub choćby troski... Nid 
«ą to żałujący winowajcy, ale ibutnł 1 pewni siebie
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„oohateirzy11 dnia. Twarze pogodne, na ustach swo- 
budne i napół wyzywające uśmiechy. Nie są na­
wet, przejęci ważnością procesu, zdają się nie wi­
dzieć w  całej sprawie z 6 listopada nic tragicz­
nego i patrzą na proces jak na widowisko, które-, 
go wyniku są pewni.. Niewymowne przygnębienie 
ogarnia widza wobec tej ławy oskarżonych. Przy­
pomina 'ie  artykuł „Naprzodu11, triumfujący z po­
wodu „zwycięstwa11 nad ułanami... Czy w ciągu 
procesu usłyszymy z ich ust coś, coby było wy 
razem przebudzonego sumienia, świadomości, 
krzywdy, jaką narodowi wyrządził ponury, strasz­
ny dzień 6 listopada?

58 odwinionych.
Akt oskarżenia obejmuje 58 osób. Są niemi: 

Jan Stańczyk, poseł socjalistyczny, Zygmunt Kle­
in® aiewiez, L 50, członek krakc wskiej Rady ro- 
Dakńczej P. P. S. i dyr. Okr. Zw. Kasy chorych, 
Michał Hofman, 1. 48, głośny działacz socjalistycz­
ny, urzędnik Kasy cjiorych, Bolesław Jaroszewski, 
L  48, radca miejski z klubu P. P. S., urzędnik 
Kasy chorych, Henryk Ziifer, lat 37, radca miej­
ski z klubn P. P. S., dyrektor kensumu „Proleta- 
rjat’‘, Dr Bolesław Drohner, lat 41, chemik, Stefan 
Daszyńtkł, lat 22, student Akademji górn., syn 
posła, Zdzisław Knapiński, lat 22, student filozofji, 
Mieczysłak Batko, lat 21, pomocnik drukarski, 
Kazimierz Koluta, lat 21, cieśla, Wincenty Pie­
trzyk,. lat 20, murarz, Wincenty Ghrzanówek, lat 
38, ślusarz tramw., Stanisława Firecka, lat 20, słu­
żąca, Stanisław Zając, lat 38, czeladnik piekarski, 
Juljan Radiich, lat 27, rzeźnik, Leon Fuohs. lat 34, 
asystent, poczit., Jan WAdliński, łat 34, rytownik, 
Jan Rejman, lat. 23, urzędnik bankowy, Dr WPold 
Langrod lat 25, kandydat adw., Tadeusz Galas, 
lat 25, ślusarz, Józef Korzeniak, lat 17, robotnik 
rolny, Borys Bejtarow, lat 22, elektromonter, An­
toni Słabik, lat 23, woźny sądowy, Mieczysław 
Skruch, lat 27, wyrobnik, Roman Struzik, lat 18. 
praktykant monterski, Piotr Marzec, lat 23, wyro­
bnik, Stefan Święch, łat .19, prakfykamtbednazski, 
Szymon Stachowicz, lat 25, Szewc, Kazimierz Ko- 
prynia, lat 21, pomocnik murarski, Stanisław Jaś- 
kowski, lat 36, dozorca domu,,Maciej JfCleban, f. 
Martyna, lat 34. rot otmik, Marjan Kulej, lat 17, 
praktykant han dl., .Franciszek Socha, lat 47, do­
zorca domu, Piotr Zajdowski, lat 32. kupiec, Jó­
zef Rudek, lat 19, praktjkant ślusarski, Antoni 
Baran, lat 18, pomocnik szofereki, Alfred. Beym, 
lat 26, pisarz wozów kolej.. Andrzej Nawrot, lait 
82, wyrobnik, Józef Nawrot, lat 17, wyrobnik, 
Franciszek Gierad, lat 33, robotnik, Franciszek 
Mazurkiewicz, lat 22, stolarz, Jan Przybyś, lat 22, 
wyrobnik, Jakób P-omha, lat 66, dozorca domu, 
Eugeniusz Gbebl. lat 23, kelner. Stanisław Kmieć, 
lat 33, cieśla, Kazimierz Kórnicki, lar 23, mecha­
nik', Józef Guzik, lat, 17, pomocnik krawiecki, Jó­
zef Kwinta, lat 24, wyrobnik, Józef Ryłko, lat 25,

robotnik, Józ-f SuJek, lat 34, kowal, Marjan Tu­
ry na, lat 19. praktykant elektromouterski. Tadeusz 
Knittel, lat 19. pomocnik ślusarski, Ludwik Ku­
bala, lat 21, węglarz, Franciszek Synowiec, lat 27. 
ceglarz, Wanda Tuchowicz, lat 19, robotnica, Ste­
fan Pisarski, lat 41, murarz, Aleksander Lito- 
wczerko, lat 22, rolnik, Tadeusz Sułczewski, lat 
21, pomocnik ślusarski.

P rzyty lie  trybunału.
O go l z. 9 rano zjawia się na sali trybunał: 

przewodniczący radca Markiewicz, ewentualny je­
go zastępca s. s. o. Wajda, oraz wotanci s. s. o. 
Wa.rchałowski i Jaworski. Jako główny oskarży 
ciel publiczny zajmuje miejsce prok. Sozań-ki, 
obok niego drugi prokurator Dr. Hubl, a dalej Dr. 
Krzyżanowski imieniem generalnej prokuratorji 
skarbu. Na lawie obrońców zasiadają: Dr. Bogd ani, 
Dr. Bross, Dr. Heski, poseł Dr. Lieberman Dr 
I.ustgarten, Dr. Riendheiim, Dr. Ro-enzweig i Dr. 
Woźniakowski, wszyscy desygnowani przez P. 
P. S.

Poseł Śunarowski i sen. Zubowicz przybędą na 
rozprawę w bież tygodniu. Były min. sprawiedli­
wości Makowski nie zjawił się. Mecenas Paschalski 
.i Warszawy nadesłał prowokacyjną depeszę, w któ 
rej usprawiedliwiając swoją nieobecność, składa 
„najserdeczniejsze życzenia owocnej, zwycięskiej 
pracy w historycznym prucesie"! Poseł Lieberman 
oświadcza, że on i jego koledzy z P. P. S. bronią 
wszystkich oskarżonych z wyjątkiem Tuchowi- 
czównej (broni Dr. A ;chenbrennerj, Słabika (Dr. 
Birnbaium), Redlicha (Dr. Scihoenwetteir) i Batkę 
(Dr. Krzysiak). Poszkodowanych zastępują adwo­
kaci; Dr. Szubley z Warszawy, Dr. Zakrzewski 
z Krakowa i Dr. Zagrodzki. j

O godz, 9.30 rano przewodniczący ogładza taj­
ność. Poza oskarżonymi i obroną wszyscy opusz­
czają salę. Odbywa się losowanie przysięgłych, co 
trwa do godz. 10.30. Na skutek wniosków obrony 
zgłoszonych przy drzwiach zajnkniętycn, wOtant 
s. s. o. Jaworski zostaje wyłączony, a w jego miej­
sce wchodzi s. s o. Kraus.

Sędziowie przysięgli
następujący: Piotr Solecki, inż., Tomasz Jabłoński, 
kaflarz. Józef Friedman, urz. Wied. Banku Związk.. 
Antoni Turski, urz. Banku Małopol., Tomasz Lut­
kiewicz, właśc. realn., Dr Józef Kirsch, kie--. 
Spółki samochód., Dr Emil Liban, właśc. fabryki, 
Antoni Chodurek, właśc. realn., Józef Weiss, dyr. 
Banku Małopol, Franciszek.. Bednarski, właśc. 
realn., Józef Singer, kupiec, i Feliks Baklarz. 
wlaśc. domu handl. Zastępcy: Roman Kubalski.
urz. Spółki faktur, i Wincenty Wolf., wł. realności.

Po wylosowaniu przysięgłych, z których 4 są 
żydzi, l  przechrzta, przewodniczący przystępuje 
do ściągania od oskarżonych generaljów, co trwa 
do godz, 12.30. DaieLsięciominutowa przerwa, przew.

Markiewicz gotuje się do odczytania aktu oskar­
żenia,*gdy niespodziewanie obrońcy przypuszczają

Formalny atak na prokuraturę
przez wnoszenie szeregu wniosków, poseł Lieber- 
man zarzuca, iż odnośnie do oskarżonego posła 
Stańczyka uchwała sejmowa dozwoliła tylko na 
ściganie go za zbrodnie z par. 65 b i 73 uk. (bunt 
i rozruch), gdy tymczasem akt. oskarżenia rozsze­
rzono na inne przestępstwa. „Prokurator —  wy­
wodzi Dr. Lieberman —  wyloroczył poza upewnie­
nia, udzielone mu przez Sejm, użył zezwolenie 
Sejmu niby papieru in blanco, na którym wypisał 
n°wą treść, wprowadził nowe oskarżenia". Interpe­
lant wnosi, aby akt oskarżenia w ustępach, odno­
szących się do posła Stańczyka o inne przestęp­
stwa, nie był odczytywany (!!). Dr. Heski zarzuca 
niedopuszczalność (!) obecności przy rozprawie 
dwóch zastępców Prokuratury, zaś Dr. Birnbaunt 
obecności dwóch protokolantów. Wreszcie Dr. 
Bogdan: zarzuca, że zastępca poszkodowanego 
Dr. Zakrzewski nie może brać udziału w proce­
sie, gdyż występował dawniej jako obrońca jedne­
go z obwinionych.

WYJAŚNIENIE PROKURATOR A.

-ezj ^  -[qnH M<3 &ta ic inąo jj "rat sof.S moiącz 
c/owym wywodzie wykazuje bezzacadtiośt zarzu­
tów pcaa Liebermanna i Dr. Heskiego. Prokura­
tura zwracając się do Sejmu o wydanie posła 
Stańczyka za zbrodnię z par. 65 i 73 rozporządzała 
stosunkowo szczupłym lna.-erjalam dowodowym i 1 
dopiero dalsze śledztwo ujawniło przeciw oskar­
żonemu Stańczykowi tego rodzaju przestępstwa 
na podłożu llstopadcwem, że musiały być ujęte 
w jedno oskarżenie. Również prostuje Dr. Hubl za­
rzut obrońcy Heskiego co do nieprawidłowości 
występowania dwóch prokuratorów, gdyż proce­
dura dozwala zastępstwo Prokuratury- na rozpra­
wie przez kilku oskarżycieli; oświadcza, że na roz­
prawie zabierać będzie głos dwóch oskarżycieli.

Następnie przewodniczący wyjaśnia że jeden 
z. protokolantów urzędować będzie jednego dnia, 
Irugiego drugi, obaj jednak muszą być na roz­
prawach.

Odpowiedź Or Zakrzewskiego.
Dr, Zakrzewski wyjaśnia, że mgdy nie był 

obrońcą żadnego z oskarżonych w: sprawie Listo­
padowej. Wprawdzie imieniem matki obwinionego 
Struzika wnusi! podanie o wypuszczenie go na 
wolność, jednak czynił ta z gębokiegc przekona­
nia, żie Struzik został niesłusznie oskarżony przez 
przewrotnych donosicieli, gdyż —  jak Struzikowa 
zeznaje —  w krytycznym dniu syp jej przebywał 
poza Krakowem. „Obrany formalnej —  wywodzi 
Dr Zakrzewski —  nie przyjmowałem, a tylko 
matkę Struzika uważałem za poszkodowaną, gdyż

piodjąć tę walkę. 'Ale Dominik zbyt jest pewny 
swego; nie uważa za potrzebne rozegrać partj i 
x  kochankiem swej narzeczonej. Rozgrywa ją 
tedy ona sama. Scena ta, świetna jako pojedynek 
wiarołomotwa i miłości, kończy się przypadkową 
śmiercią Jaśka. Z przypadku tedy rodzi się po­
kuta i  rozwiązanie. Obłąkane sumienie zbrodni ar­
ki, obudzone nagle tęsiknotą za jedynym’ czło­
wiekiem, którego kochała, biegnie w ślub ognio­
w y z umartym kochankiem

Poeta wyznaje, że te końcowe seeov są właśnie 
zarodkiem' jego pomysłu. Etyczny więc sens trage- 
■dji, choć jawi się na końcu, jest początkiem rea­
listycznej konstrukcji, albo raczej rekonstrukcji 
akcji. Skoro mimo to epilog ten brzmi jakgdyby 
,w ostatniej chwili przynaglony sumieniem noety, 
znak to, jak głęboko wżarła sie w te akcję rysa, 
którą spostrzegliśmy na wstępie. Wypadki te, 
zostawione sam rai sobie, prą przecież dość wy­
raźnie w zwycięstwo zła i triumf silniejszych.
0  zbrodni nikt nie wie, póki w przystępie nie­
wczesnej szczerości nie wyzna jej Jaśkowi Hanka; 
jest to poszept sumienia, zatem chw ila. słabo­
ści, o którą trudno było pomawiać dusza twardą, 
zdolną milczeć do końca. Dominik ma dość siły, 
by stratować rywala, a układ z Błażkiem trwa
1 ma wszystkie warunki powodzenia Wszystko 
zatem układa się jak najlepiej, aby zgodnie z po- 
rządkiem rzeczy zapewnić rację mocniejszemu. 
„Bo każdy świątek obręb st-różstwa swrgo krzepi, 
by dobrym było dobrze, a złym jeszcze lepiej1*.

J e id i wiec roswlazanle zdiża dokądindziej,

nie naturalny to bieg wypadków, ale skuti k oso­
bistej interwencji Doety. Myśl® że tu tkwią istne 
źródła tragicznych przeżyć Zegadłowicza. Źródła 
utajone, bo z -pozoru jest to przecież ptaśniarz, 
doskonale pogodzony ze sobą i z życiem. Jeszcze 
niedawno dziwił się sam sobie: „czyliż myślałem 
kiedy, że się zatracę w święcie, jak te chmury 
mod-rate w modratym firmamencie? że się tak 
stopię z, niebem i że tak w ziemię -wrosnę, że 
wszystkie desz,czatę pory w wieczna snogodze 
wiosnę?11 A jednak wystarczyło, aby 3ię ■'-etknął 
ze sceną tragiczną, a oto wszystkie zamilozane 
sprzeczności tego serca zdradziły się z. nieprzeez.u- 
waną potęgą wyrazu, znalazły dykcję niemytaie 
treściwą i ustawiły naprzeciw siebie figury, nie- 
dające się pojednać, skłócone na śmierć, żywe, 
praw swych do życia brouiące działaniem drapież­
nie konsekwentnem. Tworzywa jego sztuki jest 
doskonale prawdziwe, prawie nsftnralistyczne. 
Lecz nie obawiaj się. poeto; 3 powszednimi twy­
mi ludźmi i zdarzenia -ni stało się tak. jak sobie 
sam życzysz: już przerosły same siebie i zam: - 
tliły się w inszość; fa.bulamość i gwarowość, któ­
rej się tak lękasz, nie zasłonią perspektyw, co 
uciekają we wieczność, a w wersetach, któremi 
intonujesz akty, odezwie się twój własny glos. 
który „ku wspomaganiu chce mówić, ku wspie­
raniu komunijnemu, ku łamaniu serc we wilję — 
u unia, którego nie znasz. bram...“

Tragedja Zegadłowicza -znalazła pełną piety­
zmu orędowniczkę w artrstce, głęboko spokrew­
nionej z intencjami poety. Sztuka oani Wysudue)

wydźwiga się dzisiaj z przeszłości i ze środków na- 
turalistycznyęh w ideę, w styl, w wyższy porządek 
rzeczy. W poezji Zegadłowicza widzi więc wysi­
łek, spokrewntany z jej-aspiracjami w sensie nią- 
tylkc formalnym, lecz istnie ideowym. Tak infor­
mowała współgrających, tak też grała sama: była 
dziewczyną wiejsiką, prawdziwą jak Rosa. Berndt. 
a przecież, gdzie potrzeba, urastała w symbol, 
w wizję śmierci w akcie pierwszym, w furję wy­
zwolenia w drugim, w  opętaną oblubienice ognia 
w epilr-sru. PaniJŻmijewska nie dosięgła tragicznego 
wyrazu tego pierwowzoru, ale kopjowała. go kil­
kakrotnie z powodzeniem, a gdzie grała samo­
dzielnie, zwłaszcza w akcie trzecim, stworzyła 
kilka szczegółów, jak najlepiej świadczących 
o rozwoju tej utalentowanej artystki. Pan Bur­
natowicz w pełnej wyrazu prostocie swoich środ­
ków bliższym tart stylowi sztuki, niż poetyzujący 
liryzm para Białkowskiego. Pan Kułakowski miał 
dojmującą żałość w akcie pierwszym, a patetycz­
ną grozę w scenie przeklinania. Pyszny rys dra­
pieżnego dosytu zaprezentował w  roli „ameryka- 
nina“ pan Bracki, a znowuż frasi ibliwta zgłodnia­
łym. sjmniewderanym. wieczyście ,.zeźlonym“  był 
Błażek p. Chadeckiego. Strofy „świątków demo- 
wych“ mówiły panie Kossoefca i Bednarska, pa­
nowie Łuta ikowski i Kustowski; w świetnie re­
żyserowanym pogrzebie brały udział panie Broch- 
wicówna, Lincówna, Szczęsna, Zborowska i Łę­
czycka, namowie Rodziewicz, Dobiesław, Brand i I.

Tadeusz Świątek.
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i ja sam. jako Polak-katolik i Krakowianin, uwa­
żam siebie za poszkodowanego. Dokonana, zbro­
dnia zniesławiła cale miasto, dlatego poczuwam 
się do obowiązku przyczynić się do wykrycia tych 
osób. k tó r e  ponoszą winę strasznej iragedji".

Silne przemówienie mcc. Zakrzewskiego wywo­
łało wielkie wrażenie na sali. które napróżno usi­
łowali osłabić Dr Liebermanm i Dr Bodgani dłn- 
gimi jurydycznymi wywodami.

Koło godziny 2 po południu przewodniczący, 
z powodu dłuższej narady nad wnioskami obrony, 
odroczył rozprawę do dnia dzisiejszego.

Reprezentowanych 23 pism.

Na rozprawie reprezentowane są następujące 
pisma: Kraków: „Cza-" red. Korsak, „Głos Naro­
du" red. Lipeeki, „Goniec" red. Hrabyk, „Kurjer 
Co:lz.“  red. Stwora, „Naprzód" red. Korolew icz, 
„Nowa Reforma" Dr. Sperber, „Nowy Dziennik" 
red. Mozę* Warszawa: „Kurjer Poranny" (red.
Korsak), „Przegląd Wieczorny" (red. Nowiński), 
„Kurjer Warszawski" (red. Lipeeki/, „Gazeta. War­
szawska" i „Gazeta Poranna" (p. Morawska), „Ro­
botnik" (red. Korolewiez), „Haint" (red. La.zer), 
„Folkscajtung" (rei. Lewin), „Rzeczpospolita" 
(red. Opioła), „Kurjer Polski" (red. Winawer) i 
„Nasz Przegiął" (red. SzwaJ.be). Lwów: „Gazeta 
Lwow-ka" i „Gazeta Poranna" (red. Sobel), „Sło­
wo PoL-kie”  (red. Hrabyk). Łódź: „Głos Polski" 
(Heyman), wreszcie soc. Parlamentskoresp. z Ber­
lina Dt. Kruk.

Z POLSKI I Z t ŚWIATA.
Wystawa obrony przeciwgazowej.

W  obecności Prezydenta Rzeczypospolitej, mi­
nistra wojny S:koTskiego, marszałka Sejmu, ko­
mendanta miasta Su rzymskiego, gen. St. Hallera, 
oraz licznych przedstawicieli władz komunalnych 
i instytucji społecznych odbyło się w niedzielę 
w Warszawie otwarcie wystawy obrony przeciw­
gazowej Otwarcie poprzedziła akademja w sali 
posiedzeń Rady miejskiej, na której przemawiali: 
prezes komitetu p. Zagleniczny, inż. Eugenjusz 
Berger, pułkownik Małyszko i pus. Ranski.

Dzieło szwedzkiego uczonego o Polsce.

Do Warszawy przybywa Dr Nystroem, znako­
mity lekarz,..socjolog i filozof szwedzki. Przybywa 
on cekin zdobycia źródłowych wiadomości dla 
swojej najnowszej pracy hLstoiycznej, obejmują­
cej dzieje nasze od średniowiecza aż do chwili hie- 
żącej. Dzieło to jest już na ukończeniu i nosić bę­
dzie tytuł;.„Polacy durniej a dziś", a ma na celu 
obalenie tendencyjnych kłamstw i oszczerstw, 
jakich dopuszcza się wobec dziejowej 
prawdy wrogo dla Polaków usposobiona prasa.

Zgon szwedzkiego uczestnika powstania 
styczniowego.

Dnia 1? maja zmarł w Sztokholmie, w 83-cim 
roku życia Wilhelm Unrnan, uczestnik powstania 
18(33 r„ w którem dosłużył się stopnia podporucz­
nika, odznaczony roku zeszłego orderem wojen­
nym „Yirtuti Mili ari" V klasy. Poselstwo polskie 
złożyło rodzinie kondolencję, oraz przesłało wie- 
riec z wstęgą o barwach polskich i napisem: 
„Uczestnikowi walk o niepodległość Polski 5— 
poselstwo polskie".

Dnia 10 lipca 1803 roku udał się młody Szwed 
Uaman, pod wpływem panujących wówczas 
w Szwecji nastrojów do Polski i znalazł się w od­
dziale powstańczym Taczanowskiego na Kuja­
wach. Pc kilkunastu dniach służby dostał się do 
niewoli w  Lądku pod Koninem i był tam przez 
Rosjan uwięziony, potem przeprowadzony do 
Warszawy i wreszcie uwięziony w . Modlinie, gdzie 
przesiedział 6— 7 miesięcy. Wskutek interwencji 
poselstwa szwedzkiego zwolniony i wysłany z gra­
nic państwa rosyjskiego, po raiz drugi powrócił do 
powstania i służył w kompanji, złożonej pi zewa- 
znie z cudzoziemców. Po upadku powstania 
Unman wraz z oddziałem przeszedł granicę pru­
ską i był internowany w Poznaniu, poezem po­
wrócił do Szwecji i tam dożył sędziwego wieku, 
doczekawszy się niepodległości kraju, o którego 
wolność w młodości walczył.

Uroczysty obchód 3-go Maja w Charblnie.

Z dalekiej kolonji polskiej w Azji —  z Char- 
binu w Chinach przynosi tamtejszy „Tygodnik 
Polski”  opis podniosłej uroczystości, jaką obcho­
dzono rocznicę wiekopomnej Konstytucji majo­

wej. W  solennem nabożeństwie w miejscowym ko­
ściele św. StanUlawa, celebrowanem przez ks.' pro­
boszcza Ostrowskiago, wzięły udział tłumy pu­
bliczności, oraz delegat rządu polskiego, p. Karol 
Pindor i konsul charbiński. p. K. Symoiiolewlcz. 
Po nabożeństwie młodzież szkolna zebrała się 
w sali gimnazjalnej, gdzie odbyła się uroczysta 
akademja ku uczczeniu pamięci twórców Konsty­
tucji. W południe odbyło się przyjęcie u delegata 
miejscowego korpusu konsularnego i przedstawi­
cieli władz chińskich i misyj cudzoziemskich. 
We wspaniałem tern przyjęciu wzięli udział kon- 
sulowie: Ameryki, Anglji, Japonji, Francji, Nie­
miec, Szwecji, Danji, Łotwy, Włoch, Belgji, głó­
wnodowodzący wojskami chińskiemi generał Czu 
i szereg innych dygnitarzy chińskich. Straż hono­
rową pełnił oddział skautów, polskich.

Słowiański kongres geograficzny
Na n/ający odbyć się w Pradze w dniach 4 do 

8 b. m. słowiański kongres geograficzny nadeszło 
już 140 zgłoszeń. Zapowiedziany jest udział wielu 
delegatów z Polski, z Jugosławji, Bułgarji i in 
tiyih krajów Europy. Z sowietów przybędzie 
sześciu urzędowych delegatów. Na kongresie .wy­
głoszonych będzie przeszło 200 odczytów.

RfJCH GOŚCI W  ZAKOPANEM. „Głos Zako­
piański”  donosi: W  miesią-u kwietnu b. r. przyje­
chało do Zakopanego 673 osób, z czego 531 wy­
znania rz.-kał. 89 mojżeszowego, a 17 innych wy­
znań. Z zagranicy przyjechały trzy osoby, z cze­
go po jBdnej z Węgier, Austrji i Danji. Ruch prze­
jezdnych w miesiącu maju wzrósł niepomiernie 
i jest znacznie silniejszym, jak lat poprzednich.

PIENIĄDZE PAPIPEROW E SZERZYCIELAMI 
CHOROB ZA K A iN YC H . Sprawę szerzenia się 
chorób zakaźnych za pomocą pieniędzy papiero­
wych badali dwaj lekarze chińscy z Sz ingaju: H. 
Dold i Chen-Ya-hsiang, którzy dokonali doświad­
czeń nad długotrwałością niektórych zarazków na 
tych pieniądzach i wykazali, że lasei z m  duru 
brzusznego zachowuje na nich zdolność życiową 
do 120 godzin, lasecznik ^aratyfusów, do 132, czer­
wonki do 24, cholery do 24 godzin i błonicy do 
120 godzin. Zarazki na starych, zabrudzonych pa­
pierkach żyją dłużej. Niebezpieczeństwo zarażenia 
się wzrasta, gdy przy liczeniu p i iniędzy zwilża 
się palce sliuą lub gdy się ma przytem do czynie­
nia z przyrządzaniem lub wydawaniem produktów 
pożywczych.

UNIW ERSYTET NA ZŁOTEM WYBRZEŻU. 
W zachodniej Afryce podzwrotnikowej, w krainie 
niegdyś dzikich aszanrów; dziś kolonji angielskiej 
Złotego Wybrzeża, nazwanego tak z powodu zło­
ta, nabywanego tam od krajowców przez pierw­
szych żeglarzy europejskich, powstaje obecnie, 
kosztem rządu angielskiego, pierwszy podzwrotni­
kowy uniwersytet dla murzynów, pragnących 
otrzymać wykształcenie wyższe be& udawania się 
po to do Europy. Uniwersytet ten powstaje 
w Aszimota, miejscowości, odległej o 12 kilome- 
trów/w głąb od Akkry, głównego portu Złotego 
Wybrzeża, na powierzchni obejmującej sześć kilo­
metrów kwadratowych. Budowane są tam miesz­
kania dla-profesorów i pawilony wszystkich wy­
działów tej szkoły, oprócz wydziału lekarskiego, 
uwzględniającego zwłaszcza medycynę tropikalną, 
który znajdować się będzie w Akkra, gdzie nie­
dawno otwarto największy w Afryce podzwrotni­
kowej szpila] dla krajowców.

Na rektora tego uniwersytetu upatrzony jest już 
kierownik Trinity College w Kandy, na wyspie 
Cejlon, prof. A. G. Fraser, reszta zaś sił nauko­
wych zwerbowana będzie z Oksfbrdn i z innych 
uniwersytetów angieiskich.

Wiec katolicki w Dębnikach.
Ubiegłej niedzieli na rynku dębnickim odbył 

się imponujący liczbą uczjesbników, około 6000 
•osób, Wiec katolicki. Celem wiecu było publiczne 
wyrażenie protestu przeciw ko sekcie hodurowców 
Zagaił p. radca inż. Krzepowski. Przewodniczył 
p. Truszkowski, sekretarzował p. Matysik. Refe­
rentami w zastępstwie niedomagającego p. Ro­
stworowskiego byli akademicy pp.: Bilik i Wie- 
wiórkowski. W imieniu mieszkańców dzielnicy prze­
mawiał p. Czuj. który dosadnie i przekonywująco 
zobrazował to smutne widowisko, jakie Kraków 
daje całej Polsce, tolerując u siebie główną sie­
dzibę sekty Hodura. Ks. Miick przemawiał do ro­
zumu i serca ludu robotniczego, spragnionego po­
ciech religijnych, a tak łatwo jednakże ulegają­

cego bałamutnej agitacji hodurowców. Byli też 
i oni na wiecu z gronem swych „wyznawców” , 
którzy często przerywali mówcom różnymi okrzy­
kami. Odpowiednio stormułowane rezolucje ze­
brani z zapałem uchwalili.

KRONIKA KRAKOWSKA.
K.aków, 4 cze wca

POŚWIĘCENIA LOKALU NAJWYŻSZEJ IZBY 
KONTROLI PAŃSTW A w Krakowie dokonał one- 
gda.j ks. prał. Kulinowski w; obecności prezesa 
warszawskiej Izby, p . Żarnowskiego, ora-z miejsco­
wych przedstawicieli władz. P. Żamowski przepro­
wadzał również kotntrolę podległego mu urzędu 
w Krakowie.

PONOWNA BURZA NAD KRAKOWEM prze­
szła wczoraj około godz. 5 po południu. Wśród 
błyskawic i grzmotów lały się potoki deszczu 
blisko przez godzinę.

W YCIECZKA POWSTAŃCÓW GÓRNOŚLĄ­
SKICH, licząca około 140 osób, przybyła dc Kra­
kowa w sobotę wieczorem i bawiła tu przez całą 
niedzielę.

STRAJK CZELADZI PIEKARSKIEJ został 
zlikwidowany wobec ustępstw obu stron. W  dniu 
wczorajszyc było poddosutkiem pieczywa.

UTONĘLI WCZORAJ W  WIŚLE w czasie ką­
pieli: Kazim icz Klackowski, student I I  r. Aka- 
demń górniczej i Kazimierz Szczepanik, uczeń 
V klasy gimnazjalnej.

ZUCHWAŁE W YB R YK I ŻYDOWSKIE. Wra­
cający w. ubiegłą niedzielę ze spaceru na W d ę 
Justowską i  Panieńskie Skały spotkał następują­
cy incydent: Giupa żydów i żydóweJs kemw
(około 12 osób), zamiast jechać drogą kołową do 
Błoń krakowskich, wpadła galopem na drogę dli. 
pieszych, prowadzącą od rogatki Wolskiej do 
Błoń. Jeźdźcy ci, wrzeszcząc w: niebogłosy „na 
bok —  na lewo, wywoływali popłoch i  przestrach 
publiczności, pragnącej użyć świeżego powietrza, 
Zapytać należy, czy niema tfładzy na to, aby ta­
kich panów za pomocą nałożenia grzywny pou­
czyć, że drogi dla pieszych - nie mają służyć dla 
zuchwałych wybryków rozwydrzonego żydostws ?

Zawiadomieniu i komunikaty,
NA KOSZT PRZEW IEZIENIA DO SOLCA

i zniżkowych kąpieli dla biednej chorej, która w 
roku zeszłym dzięki hojnym składkom otwartym 
przez „Głos Narodu" i dobroci pp. Remiszewskich 
w Nagórzanach* odbyła kurację ze skutkiem po­
myślnym, ale jeszcze niekompletnym, złożył w  na­
szej Redakcji prof. Rybczyński 5 zł., w  nadziei, 
że sic przyłączą jeszcze ofiarods wcy, którzylby jej 
umożliwili powrót do zdrowia i odzyskanie zdol­
ności do pracy.

CENTRALNE BIURO I  W YTW Ó RNIA  
zabawek Pomocy przemysłowej, po odzyska­
niu lokalu, przeniesione zostały we Lwowie do 
domu własnego (Mikołaja 1. 18). (8-55)

NA BUDOWĘ KOŚCIOŁA KU CZCI SERCA 
P. J. w BACHOWICACH złożyli: Ks. K. N. 27 zł., 
Zajączkowskie naucz. 5 zł., B. z Krakowa 5 zł, 
Hyaiakówńa J. 2 zł., Daszkowska J. 10 zł., Mota- 
kónna St. 5 zł., K, Paszcza robotnik 2 zł, Grabo­
wska kier. szkoły 12 zł„ Dr Jedliński 5 zł„ Świ- 
dowska J. 2 zł., Ks. Łukowski 3 zł., Ks. Suski 
6 zł., Dr J. Gołba 1 doi., Bochenkówna T. kier. 
szkoły 36 zł. Składka, w Wit ano wicach 55 zł., inż. 
Boniewaicz, Kiijan Ornecki po 3 zł., Tatara J. 3 zł,, 
Dr Starzewski, rejent, korale.

Za dary dziękuje .podpisany w  imieniu komi­
tetu i zarazem pozwał* sobie zwrócić uwagę na 
wielką ofiarność (biednego ludu na rzecz budują­
cego się koscioca. Vvry  mi cni one takie fakty, jak 
ofiarowanie korali przechowywanych z pjetyzmem 
„po matusi", lub wypróżnianie poduszek z pierza 
i napełnianie ich sianem, zbieranie ziół leczr iczych 
przez dziotwę na zakupno cegiełek itp. Pomimo 
olbrzymich zmagań z piętrzącem: się trudnościami, 
jak niskie ceny produktów roln., pomór masowy 
nierogacizny, zanik oziminy, budówa świątyni po­
stępuje pow,oinvm kokiem. Część murów już 
przykryta, większa atoli jeszcze nie. Z tych po­
wodów, podpisany zwraca się do społeczeństwa
0 dalszą pomoc i dalsze ofiary. Za ofiarodaiwrów
1 ich krewnych odprawiam co rok dwie Msze św.

Bachowice, p. Spytkowice, przy Zatorze
Ks Golba Er.
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Repertuar teatru Im. J. Słowackiego.

.Wtorek: ,.Lampka oliwna”.
Środa: „K^ajam’4 ■
C*vra, cek. „Lampka oliiwna”.

Rąpeituai1 Opereti
Wtorek; „Dzidzi’1.

Repertuar ^Bagateli”.
Wtorek- „Pierścień z szafirem”.
Środa: „Pierścień z  szafirem”.

UCIECHA: „Miłość I Zbrodnia”.
W ANDA: „Skazanieo”, wielki dramat współ­

czesny.
SZTUKA: „Albertyni41 (Julci Apasz)'.

OboCue przesilenie przemysłowe sl warza ^tan 
Zapalny w. Iwiecie pracy. Redukcja pracy w prze­
myśle włókienniczym (Blała-Blalsko, ■ Białystok 
1 ŁóJi) odbija .się na usposobieniu ma* robotni-, 
t-zych, a nawet popycha je do gwałtownych eksce­
sów, j&fc o-tatn*:. w Łodzi.

W! piątek mianowicie, 80 maja, fabryka Wi­
dzewskiej. mamufaklury*’ stała się widownią. gwal 
townych ro&ruchów. Zarząd tej fabryki zruluko- 
wal pracę do 8 lub nawet do 2 dnf w tygodniu, 
s  skrunaą zapłatę za nią wypłacaj w trzech ra­
tach. Ostatnieg (trzeciej) raty nie wypłaci! we 
c „wartek z powodu uroczysto 4 d Wniebowstąpie­
nia Pańskiego. Skutkiem tego w piątek zebrał się 
liczny *łum przed fabryką z  żądaniem wypłaty 
należnej taty. P. Maks Kohn, z dyrekcji, zawia­
domił zebrahych, że pieniędzy, ani kasjera nieme 
Odpowiedzią było wstrzymanie pracy w. przędzal­
ni i tkalni P. Kohn zapowiedział, że wypłaci tyl­
ko jedną trzecią część należnej raty. Wywołało 
to wzburzenie wśród robotników; tłum wdarł się 
do kantoru, demolując napotkane przedmioty. 
Przybyła policja, i ta usunęła robotników z kan­
toru. W  zamirszce został5 poturbowani dwaj po­
licjanci, jeden strażak i kilku robotników. W re­
zultacie tych zajść zakłady fabryczne zamknięto. 
Rozpoczęły się narady, celem ich uruchomienia.

Podobne zatargi na temsamm tle, acz bez ta­
kich zajść, jak w Widzewskiej Manufakturze, mia­
ły miejsce również w fabrykach Poznańskiego 
i Geyera.

litstic poiie przniluia gespodm.
Od chwili, gdy przemysł polski wrzedł z okresu 

hyperinflacj-' w okres stabilizacji waluty, a więc 
gdy skończyły się anormalna, ale korzystne dian 
konjunktury —  rozlega się jer!en ustawiczny la­
ment o kredyt. O ten kredyty który parę mieeiecy 
temu uzyskiwało się tak łatwo w  PKKP., ma­
jącej włesną drukarnię banknotów, a którego sza­
fowanie Bank Polski ze zrozumiałych względów 
ograniczyć nmriał, którego coraz mniej udziela 
PKO., a me może jeszcze dać Bank gospodar­
stwa krajowego będący w stadium organizacji. 
Czy jednak istotnie ntzy< zyną tego przesilenia 
jest brak dostatecznego nasccenia rynku pienięż­
nego znak tmi obiegowymi i brak dostatecznych 
kredytów dla przemysłu?

Znamienną odpowiedź na £o dają wyjaśnienia 
dyrekcji Banku Polskiego:

„Wartozść obecnego obiegu banknotów wynosi 
347 milionów złotych 1 odpowiada rnniejwięccj 
wartości, ja* a obieg ten stanowił w pierwszych 
pięciu miesiącach 1922 roku, w którym wskutek 
pobrania daniny majątkowej zwiększyło się zna-

ZACHĘTA: „Mężczyzna, który zabił”. 
PROMIEŃ: „Mój złoty chłopak4’. (Jachie

Coogan).
REDUTA: „Córka gałganiarzy”.

Katastrofa lotnicza w Rakowicach.
iWi niedzielę wieczorem, w czasie prób wzlo­

tów pasażerskiego aeroplanu firny Junker na 
lotnisku w Rakowicach pod Fra^owem, nastąpił 
defekt motoru i s parat z wysokości 40 metrów 
runął na zionie Odnieśli ciężkie rany piloci cy­
wilni: Karpiński, Barciszewsld, Wuęók i Sa.pyr. 
Mechanik doznał nieznacznych obrażeń. Aparat 
należał do Aarolloydu.

cznie obciążenie podatkowe sfer gospodarczych, 
a jednak wtedy przemysł I handel nie odczuwa? 
większego przesilenia, chociaż rozlegały się rów­
nież narzekania, iż obciążenie podatkowe nie od­
powiada obiegowi pieniężnemu. Od czerwca 1922 
roku wartość obiegu zmniejszała tlę prawie stale 
do końca roku 1923, dochodząc w sierpniu do 100 
mil jonów złotych, a w listopadzie i grudniu do 
80 miljonów złotych. Mimo to życie gospodarcze 
i wtedy Die odczuwało przesilenia, lubo warunki, 
w jakich się znajdowało, wobec ciągłego środku 
marki, nie mogły być uważane za pomyślne. 
W  prawdzie zmniejszoną wartość obiegu lnarko 
wego rątowano obiegiem walut obcych, wartość 
jednak tego obiegu łącznie z wartością obiegu 
markowego nie dochodziła nigdy do obocooj war­
tości obiegu gotowego.

Oo się tyczy skarg na brak kredytu 1 jego 
drożyznę, to zaznaczyć należy, iż wartość kredy­
tów, udzielonrmh przez PKKP. w grudniu, wyno­
siła zaledwie 37.4 mllj. zł., ostatnio zaś doszła do 
146.8 mflj. zł. Bank PoHki również dąży do po­
większenia obiegu banknotów przez udzielenie 
kredytów wekslowych, kredyt} te jednak nie mo­
gą należycie się rozwinąć wskutek braku rnatei jalu 
wekslowego, wynikającego % transakcyj handlo­
wych. Zapobledz temu mogłoby tylko ożywienia 
handlu przez zniżkę cen hurtJwnycn produkcji 
przemysłowej. Wraz z wyprzedażą nagromadzo­
nych zapasów ułatwiłoby to przemysłowi otrzy­
manie na dogodnych warunkach kredytów w Ban­
ku Polskim i pozwoliłoby na powrót do normalnej 
produkcji.

Pr/y sposobości zaznaczyć należy, iż w podo­
bny sposób po stabilizacji waluty przełamał prze­
silenie przemysł austrjacki i czechosłowacki któ­
remu i>odstawę do obniżenia kosztów 'produkcji 
i do możności konkurowania z zagranicą dała 
obniżko cen hartownych w okresie przesilenia. 
W  ten sposób musi przemysł polski przejść oć 
anormalnych warunków swego bvtu-w dobie in­
flacji do normalnego rozwoju, opartego o stałs 
walutę i o uporządkowane stosunki finansowe 
państwa11.

Olcres inflacyjny pozostawił po sobie jedną 
dotkliwą klęskę: wyhodował oportunizm przemy­
słowców. Łatwość kredytu wytworzyła w prze­
myśle atmosferę korzystną dla najśmielszych kom- 
binacyj spekulacyjno-wekslowych (obecne maso­
we protesty jako wi ioczny skutek! nie troszczenia 
się o własny kap;tał obrotowy. wysok?ego zadłu­
żania się i bezgranicznej żądzy łatwego a szyb­
kiego /bogacenia się.

Gdy mniej korzystne konjuktury zmusiły 3c
oglądania się na tylne koła,   poszedł rrzemy-
iłowiec nasż w przeważnej mierze na najłatwiej­

szą drogę zmniejszanie ilości dni pracy w tygod­
niu, ograniczania płac robotniczych, przedłużania 
czasu pracy. Nie pomyślano natomiast o tent. by 
wraz z© zmianą stosunków p oprowadzić rewizję 
organizacji pracy, usunąć organiczne wady pro 
dukcji —  by wreszcie, jak to słusznie zauważa 
komunika* Banku polskiego, zrzec się w okresie 
sanacyjnym części zy9ków, obniżyć ceny wypro­
dukowanych za bezcen 1 zmagazynowanych to­
warów, a temsamem uzyskać kapitał nie z kre­
dytów rządowych, ale ze sprzedaży Że magazyny 
są pełne, świadczy o tom cały szereg wypadków, 
iż przemysłowcy proponują wvpłatę zarobków, 
zwłaszcza za czas urlonów, w gotoych materja- 
łach, których widocznie posiadają nadmiar.

Poniechanie bezczynności i >fornnrtcwame ja­
snego programu działania bez uciekania się do 
sabotażu na najistotniejszych prawach robotni­
ków: prawacu do minimnm egzystencji, zapobieg­
nie zajśoiom w rodzaju ostatnich w Łclzi i nmoż­
liwi przetrwanie ciężkiego okresu bez oglądania 
się na pomoc rządu.

W PŁYW  PODA! KU MAJĄTKOWEGO. Do
dnia 24 uh. m. wpłynęło na poczet podatku ma- 
łątkowego 103,785153 zł., w czem od rolnictwa 
40-230.166 zł., a od przemysłu i handlu 57,554.987 
złotyołn

A K C J E :

Akcje liuakowe s ;
■w Śłutykn

Ollanw. zgdan- uaos&u. 
z d. .?0 5

Polski P. Przemysłów}- 0-3t 0-4) 0-44 042
Bank Małopolski . . CSC 1*10 100 U-90
Ziemski Bank Kredyt. 0-13 0*19 „•17 0*16
Pow. Bank Kredytowy 0*12 0-18 0*15 o*ie
Bank Komercjalny . . J\*7 0*22
Bank Żw Sp. Zarób. , 

tow . handlowe.
5*00 6*60 5-25 5*90

Pol. Tow, Handlowe , 
„Impez” ................

0*35- 
1 0*03

0*45
0*05

o 4* 0*43

„P iai ma“ . . . . 1 1*10 1 *30 1-25 1*85
„Polski Glob'*. . . .  
Żegluga Polska . . .

Tow. Przemysł.

n76 0*3$ 0.22
0*18 0*23 0*85 0-2?

Zieleniewski . • . . 1100 1200 12-00 11-75
H. Cegielski . . . . 0-70 0180 0-80 0-73
Barowozy . . . . . .
„AiComotor” . . .

0-40 0-5o 0-45

Trzebinia żelazna . . 0*90 1*10 1*00 0-94
„Pocisk” zak. amunicyj. 125 1*50 1-35
„Górka*4 cer ient, . . ! 30-00 23 00 22 50 21.00
Śierszańskie Górnicze 5*7;> 0-25 0 10 6 20
„Tepe^e4* ................
Gazy ziemne . . . .

300 3-50 3-30 3-0'»

Polska Nafta . . . .
„Pokucie* .............
„O ik o *"............. ..
„Pezet44...................

0*60 065 0*04 062
0*45
4-0U

0.55
4*50

0-50 0-65

„Strug4 4 ............... 1-40 1*60 1-50 1-76
Syndykat Koszykarski, 
„R yngraf".............

0-ió 0-Łv 0*40 O-20

Trzebinia tłuszcze . . 
„Teropol44 . . . . .

5*25 6*00 5*30 5-2u

„Krakus”. . • . . . 1-2*1 140 1*85 l->25
Ch Morów............. 5-6C e m 605 5-7ó
A. Piasecki . . . . 1-25 i:so :-40 1-50
Ćmielów ............. 0-80 1 J0 1*02 i-00
Elektrownia Siersza . 0*85 045 0*39 0-38
S. m . Niemojowski . 
P. Zakłady Gafbatikie

0-60
9*00

0*70
11-00

0-70

GIEŁDA PIENIĘŻNA W  WARSZAWIE.
Waluty. Dolary 5.18 i pó* miljonówka 0 57—  

0 61, pożyczka złota 7.50. bony złote 0.72— 0-75, 
pożyczka dolarowa £ 80, 4*/*% listy zasrawne 
ziemskie przedwojenne 18.60— 18.75, 5 %  listy za­
stawne m. Warszawy przedr/ojenne 14.15— 14.75, 
4 %  listy zastawne ziemskie przedwojenne 1* .50—  
16, 41/3% listy m. Warszawy 12.50— 14, 5 %  listy 
zast. ni. Łodzi 12.50.

Czeki. Belg ja 22.18— 22.07, Holandja 193.85, 
Londyn 22.35, Nowy .Jork 5.18 i pół, Paryż 25.41—  
25.37 i pół, Szwajcarja 91.10— 91, Wiedeń 7.S2 i 
pół do 7.28. Włochy 22.60— 22.49.

W J  A O O M O S C J [  G O S P O D A R C Z E .

Zaburzenia robotnicze w Łodzi.
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ZE SPORTU.
Niedziela sportowa w Krakowie.

WISŁA—VIVO A. C. 2:0.
MAKKABI— VIVO A. C. 2 :2.

Bawiąca przez obydwa dni w Krakowie buda­
peszteńska drużyna pozostawiła bardzo sympa­
tyczne Wrażenie. Goście grali bardzo elegancko i 
zachowywali się tak wobec sędziego, jak i wobec 
współzawodników poprawnie. Cp do gry, to stwier­
dzić musimy, że drużyny miejscowe niekoniecznie 
zasłużyły na uzyskane wyniki. Odnosi się to zwłasz 
cza do Makkabi, aczkolwiek i jej gracze mieli swój 
dobry dzień i pracowali bardzo ofiarnie. Węgrzy 
grali doskonale w polu, lecz pod bramką przeci­
wnika zwlekali tak długo z oddaniem strzału, iż 
zwyczajnie p5lka «tawaia się rupem przeciwnika. 
T t spotkaniu z Makkabią zrobili sobie goście sami 
drugą bramkę, wyręczając w ten sposób gospoda­
rzy. W  matchu z Wisłą natrafili natomiast na do­
skonalą parę obrońców w osobach Kaczora i 
Markiewicza, którzy potrafili zawrze w porę uni­
cestwić groźno zapowiadające się ataki * ęgier- 
skicn napastników. Ci ostatni przebywali częściej 
na połowie boiska Wisły, lecz jak wyżej pola­
liśmy. nie mieli szczęścia w wyzyskania dobrze 
wypracowanych pozycji. W  przeciwstawieniu do 
nich lmja ataku Wisły, dzięki szybkości skrzy­
dłowych, była zawsze groźna dla bramki węgier­
skiej.

MATCH TEATRALNY.
Drużyny dwóch naszych teatrów, a mianowicie 

Bagateli i teatru Słowackiego, pobudzone szczyt­

E. A. POE: 3]

Krótka rozmowa z miimją..
Z róż&wego koloru natkótka wyciągnął 

Mr. Gliddon wniosek, że do zabalsamowania 
użyto jedynie asfaltu, skoro jednak zeskro­
baliśmy z pokrywy, stalowymi instrumentami, 
nieco materjał i rzuciliśmy w ogień w ten spo­
sób uzyskane okruchy, uczuliśmy zapach kam­
fory i arnych gum aromatycznych.

Oglądnęliśmy troskliwie ciało, w poszuki­
waniu za zwyczajnymi otworami, pracz które 
wydobyto wnętrzności, lecz ku wielkiemu na­
szemu zdumieniu, nie mogliśmy znaleźć ża­
dnego. N ikt z towarzystwa me wiedział wów­
czas, że czasem spotyka się mumję w całości 
i me ponadnane. Zazwyczaj opróżniano mózg 
przez nos. wnętrzności przez nadęcia na bo­
kach; ciało golono, myto i solono; pozosta­
wiano je w tym stanie Przez kilka tygodni 
w  spokoju, zanim nie rozpoczęto właściwego 
balsamowania.

Ponieważ nie można było znaleźć żadne­
go widocznego otworu, a Dr. Ponnooner za­
czął się przygotowywać do dysekcji. zwróci­
łem uwagę, że jest iuż po drugiej. Wobec te­
go postanowiono odłożyć zbadanie wnętrzno­
ści do następnej nocy i mieliśmy się już ro­
zejść, kiedy ktoś zaproponował jedno, czy 
dwa doświadczenia ze stosem Yoity,

ną myślą przysporzenia funduszów na budowę do­
mu aktora, wyczynUy w niedzielę pseudo-portowe 
yidowi-ko, które przez pierwszy kwadrans potra­
fiło ubawić wypełnioną widownię. Z ub’ waniem 
jednak sił u aktoi ów, ubywało też i widzowi emo­
cji, który w kcńcu odszedł znużony tern widowis­
kiem. Bagatela, która miała w swych szeregach 
paru całkiem młodych , aktorów11, zdobyła wy- 
;okie zwycięstwo w liczbie 6 bramek.

PIŁK A  N O ŻN A .W  W ARSZAW IE .

Polonia— Zugloi (Budapeszt) 1:0 (0:0).
Warszawianka— I. F. C. (Katowice) 1:0 (0:0),
Legja— VaiSOvia 2:1.
Zawody między drużyną artystów teatru pol­

skiego: Małego, a druży>::ą sędziów warszawskie­
go okręgowego związku piłki nożnej żakom żyły 
<ię zwycięstwem tych ostatnich w stosunku 
3:1 f€:0)

OLIMP JAD A.

Szwecja— Egipt. 5:0.
Przebieg zawodów olimpijskich' piłki nożnej 

między zwycięzcą Węgier Egiptem a Szwecją był 
niezwykle interesującem spotkaniem, które za­
kończyło się klęską Egiptu. W  świetle tego uowe- 
go zwycięstwa Szwecji coraz bardzieij uwidocznia 
się rezultat zawodów Polski ze Szwecji w Sztok­
holmie. Okazuje się, że drużyna polska zmierzyła 
się wtedy z prawdopodobnym przyszłym zwycięz­
cą Ohmpjady i z tym niesłychanie poważnym prze­
ciwnikiem uzyskała jednakże honorową bramkę.

Stosowanie elektryczności do mumji, liczą­
cej eona jurniej trz ? lub cztery tysiące lat. by­
ła to myśl. jeśli nie rozsądna, w  każdym razie 
jednak dość oryginalna, chwyciliśmy ją za­
tem w lot. Wykonanie tego pięknego pomy­
słu, w którnn była jedni dziesiąta powagi, 
a dziewięć dziesiątych żartu, było możliwem, 
dzięki baterii, która znajdowała sie w praco­
wni doktora, gdzie też przenieśliśmy Egipcja­
nina.

Z wielkim trudem udało się nam obnażyć 
częściowo mięsień skroniowy, który był w sta­
nie mniejszego steżenia, niż reszta ciała, Który 
jednak, rzecz pro=ta, jak sie. tego zresztą spo­
dziewaliśmy, nie reagował, nawet w  najmniej- 
hzym stopniu na prąd slektryezny, kiedy go 
połączono z drutem. Ta pien wnza próba wy­
dała się nam decydującą i wszyscy, śmiejąc 
się z całego serca z naszej głupoty, życzy­
liśmy sobie nawzajem dobrej noev, kiedy oczy 
moje spotkały się przypadkiem z oczami mu­
mji i przywarły natychmiast do niej zdumione. 
Jeden rzut oka wystarczył mi na stwierdze­
nie, że gałki, które uważaliśmy za szklą ne 
i które z początku wyszczególniały się swe ją 
niezwykłą nieruchomością, były teraz przy­
kryte powiekami, tak, że tylko mały skrawek 
t u n i c a  a l b u g i n e a  pozostał odsłonięty,

Wydałem okrzyk i zwróciłem uwagę na 
ten fakt, który zaraz stał się dla wszystkich 
oczywistym.

W  zawodach z Egiptem zeszła z boiska ze zwy­
cięstwem z wynikiem 5;0.

| Bragwaj— E-ancja 5 :0.

PIŁKA NOŻNA ZAGRANICĄ.
Wiedeń, Amatorzy— Hibemiana (Szkocja)' 5 :3: 

Siovan— Sportclub 1 c 0.

Przegląd wydawnictw.
KS. DR. AL. OGÓRKIEWICZ: „Co to j « f

Kościół Namdcwy.“ , Warszawa, nakb Ks. Ks. Sa­
lezjanów, 1924.

Broszura powyższa omawia w sposób przy­
stępny i żywy zasady, na których się opiera 
w swej działalności sekta Hodura. Zarazem po­
daje najważniejsze, a w związku z poglądami Ho  
durowców zostające, prawdy wir.ry katoTickicj.

„PRZEGLĄD TEOLOGICZNY*', kwartalnik' 
naukowy, Lwów, pl. Benedyktyński 2, 1924, zr- 
szyt 1.

Najnowrzy zeszyt „Przeglądu Teologicznego*1 ' 
jirzynosi trzy gruntowne rozprawy naukowe: Ks. 
Ign. Opioły, T- J.: „Poznawalność i nieipojętotć 
Boga u Ojców Kappadockich**; Ks. Dr. K. Ma­
zurkiewicza dłuższy rozdział z drukowanej mono- 
grafji Ks. Herberta: Dr. Stan. Zajączkowskiego: 
„Z dziejów kati dry lwowskiej11. Po-zatem zeszyt 
zawiera bogaty dział krytyczny; omówiono w nim 
najnowsze djiela z zakresu bibli-tyki, teologji 
dogmatycznej i mistyki. Wszyscy, którzy się teo- 
Icgioznemi badaniami zajmują, winni się z „Prze­
glądem Teologicznym** zapoznać.

Nic mógłbym powiedzieć, zeby mnie szcze­
gół i en przestraszył, gdyż słowo to nie okre­
ślałoby dobitnie stanu mojej duszy. Bvć może 
jednak, że przed pobraniem odpowiednich da­
wek b r o w n - s t o u t ’ u oz-ułbym się lekko 
wzruszony. Go do poaostałych czterech otob 
z towaizystwa, nie uczyniły one doprawdy 
żadnego wysiłku dla ukrycia ich naiwnego 
przestrachu. Doktór Ponnonner poprosi u bu­
dził litość. Mr. Gliddon ulotnił się w sposób 
dla mnie niewytłumaczony. Przypuszczam, że 
pan Silk Buckingham nie będzie miał śrtiiało 
ści zaprzeczyć, że wlazł ńa czworakach nod 
stół.

Pc pierwszej chwili zdumienia postanowi­
liśmy, ma się rozumieć, przenrowadzić natych­
miast nowe doświadczenie. Tym razem zaję­
liśmy się wielkim palcem u prawej stopy. Zro­
biwszy nacięcie w okolicy os  s e s t m o i -  
de ur n  p o l l i c i s  p e d i s ,  odsłoniliśmy 
przyczep mięśnia a b d u k t r a .  Zaetjsowaw- 
szy baterię, puddaliśmy powtórnie działaniu 
prądu obnażone nerwy, —  kiedy wtem, ru­
chem żywszym, niż życie samo, mumia zgię­
ła nogę w kolanie prawem, jakby w celu zbli­
żenia go do brzucha, poczem prostując ją 
z niesłychaną siłą, wymierzyła doktorowi Pon­
nonner kopniecie, w którego następstwie gen­
tleman ten wyleciał, jak z procy, przez okno 
na ulicę.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ceny egłoszeft w złotych polskich oblicza się po urzędowym kursie złotego, podanym codziennie w „Monitorze Polskim*.

Zwykłe . .  .  .
Nakroleji . . , . . . 2 0  ,
•łaśesłons . . . . .  25 „

za 1 w ie rsz  milimetrowy
Układ tabelaryczny 50 %  drożej 
zamiejscowe . . . 33 %  „

1 stp . »  i ,a o e .o e e  Mp.

Po kronice . . .
Na 1 stronie . .
Drobne od słowa 7

Ceny powyższe  obow iązu ję  od dnia zmiany w  nag łówku . Za  term inowe zam ieszczenie  ogłoszeń adm inistrac ja  nie odpowiadą.

Za dział ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

Jedvne pismo muzyczne w Polsce

MUZYKA I ŚPIEW"W
M IE S IĘ C Z N IK  A R T Y S T Y C Z N Y

Wychodzi w Krakowie rok VI.
Współpracownictwo pierwszorzędnych 
:— : sił literaeko-muzycznyeh :— :

Prenumerata półroczna"*Ł2X.
Redakcja i Administiacja

K R A K Ó W,  ulica św. Tomasza £., 35.
KONTO P. K. O. 400.883.
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! Nowy wynalazek 1j

Płaski zegarek?
wysyła się za rł. 7’84 g, zamiast 
zł. 25 tylko dlatego, że nasza 
firma kupuje kilkakrotniej taniej 
od innych firm, bardzo dobrego 
gatunku rzeczywiście płaskie, 
koloru czarnego stalu, najno­
wszego fasonu, z pierwszorzęd­

nym mechanizmem, o 16 rubinach, nakręcane główką 
raz na 38 godzin, pod żadnym względem nie mogą 
być po-ownywane a taniemi falsyfikatami. Z ł .17 gr. 84, 
2 szt. 15 zł. 36 gr.. 3 szt. 23 zł. 57 gr. Zegarki lepszego 
gatunku: 10 zł., 14 zł., 16 zł., 20 zł., 25 d . i 30 zł. 
Zegarki na rękę z praa dziwego franc. nowego złota 
„Hackedeor“, niczem się nie różni od pra,vuziwego 
złota 14 kar. 11 zł., 13 zł., 15 zł., 18 zl„ 19 zł., 21 zł. 
50 gr., 25 zł., 27 i 30 złotych.

Nowość! ł BŁYSKAW ICA z samoświecąoym 
w  nocy cyferblatem, pokazującym dokładnie czas 
w  ciemności. Eleganckie, mocne stalowe lub niklowe 
zegarki szwajcarskie dla Panów i Pań na rękę, ze 
skórzanymi paskiem, najnowszych fasonów, chód 
dźwipczny na kamieniach 10 zł., 11 zł. 56 gr., w lep­
szym gatunku po 14, 18, 20, 23, 27, 31 i 33.50 rło‘ ych.

Elegancki stol.-biurkówy zegarek z budzikiem, 
najmniejszego rozmiaru, dzwoni głośno i długo na 
każdą godzinę 10 zł. —  z lepszym werkiem 12 z\; 
18 zł. 55 gr. i 19 złotych. Masyw nc 14 %  złote zegarki 
na rękę, najnowszych fasonów tylko 21 zł., 22 zł. 
55 gr., z lepszym werkiem na 15 kamień, po 25, 28, 
31, 35, 40. ‘47, 53, 60, 67, 75 i 90 złotych.

Zegarki wysyłamy wyregulowane z gwarancją za 
dobry chód na trzj lata. Koszta przesyłki i opako­
wanie na rachunek kupującego.

Adres: Główny Skład Szwajcarskich zegarków

Józef JakDfiow<cz, Warszawa, Dl. Im  Wi U. dom wrasoy.
BEZ RYZYK  A! O ile towar się nie podoba, przyj­

mujemy takowy z powrotem. Od naszych klientów 
otrzymujemy dużo podziękowań i powtórne zamówię-1 
nia.

Firma egzystuje od roku 1902!
1) Sz. P.! Otrzymałem już od Pana 2 zegarki,! 

które dobrze chodzą, proszę przysłać 1 zegarek „Au-, 
kier“ . Z poważaniem Bronisław Madaliński,

Szkoła powszechna, p. Jody, z Wileńska 11, X. 1923.'
Sz. P.! ZegaTek otrzymałem i jestem z niego zado- j 

wolony. za który dziękuję. Spieszę jak tylko mogę do 
Sz. Pana z prośbą o przystanie jeszcze jednego zegarka ' 
„Błyskawica" ną cenę się zgadzam, Jakąb;' nie była. t 

4 maja 1928 r. Z poważaniem Noga Stanisław, | 
żaw. plut. U l baon 9 p. p. Leg. w  Tomaszowie Lub.:

3) Sz. P. JaKukowiczI przysłany mi zegarek
dziękuje bardzo. Zegarek pański w dzisiejszych cza­
sach jest niezmiernie tani, rhndzi znakomicie, czegom 
się nigdy nie spodziewał. Staram się firmę Pańską 
rozpowszechnić.

Pozostaję z szacunkiem Karolak Stefan, 
Krzemieniec. 12 VI. 1923 r. sztab 12 p. ul. Pod.

SZCZAWNICA
Znane zdrojowisko wód słono alkali­
cznych, 7 źródeł mineralnych, lepsze 
w lecznictwie od zagranicy jak Rei- 
chenhall, Ems i t. p. — otwarte od 

15. V. — 30. IX.

W pierwszym i ostatnim sezonie znaczne zniżki 
i dla dzieci ulgi.

Ordynuje kilkunastu lekarzy. Zakładowy 
lekarz Dr Włyński. Apteka, poczta, tele­
graf, telefon międzymiastowy w  miejscu. 
Restaurac ję  i pensjonaty  prowadzi W .  Hajto.
Wielki wybór pism światowych. Muzyka 

wojskowa. Stały teatr i kino.

Zgłoszenia o mieszkania i pensjonaty dla 
uniknięcia fałszywych pośredników należy 
zwracać:

Zarzęd dzierżawy W. Hajta
Szczawnica  Zdrojow isko.

Równocześnie zgłoszenia na sezon zimowy 
1924/1925 r.

850

Rabka-Panice
Pensjona* Juiji Benoni Dobrowolskiej

(Willa „Lechja“ 15 min. pieszo od Zakładu)

przyjmuje dorosłych, panienki w każ­
dym wieku i chłopców tylko do lat 
10-ciu. — Utrzymanie 6 zł. pokój od 
1—4 zł. dziennie, dzieci od 7—8 zł.

Wymagana pościel. 815

T a p e t y  w najnowszych wzorach 
Listewki tapetowa ścienne i sufitowe 
Druk: parafjaine, druki gospodarcze | 
Dzienniki amerykańskie, kwitarjusze  
Książeczki do nabożeństwa w -użym

v
wyborze.

Obrazy oryginalne
poleca 738

Z. KUTRZE!*A
K R A K Ó W ,  u l .  W i ś l n a  U .

 -  F I R M jĄ

JU LIA N  KURKIEWICZ
KRAKÓW, Mały Rynek

posiada obecn ie  w i e l k i  w y b ó r :

obrazków komunijnych i primicyjnych
po niskich cenach 

jak również srebrne, alpakowe medaliki 
łańcuszki —  różańce  na srebrnym, bia­
łym i stalowym łańcuszku od najwy- 
kwintniei szych lo zwjklych, dla dzieci 
szkolnych i do I-szej Komunji św. 
książeczki do nabożeństwa  własnych na­
kładów oprawne w  skórę i w płótno. 
Do nabycia f igury  z masy i z drzewa 

z postumentami do noszenia.
Dla Przew. Księży koloratki i lapiki.

nnm  ir inn^nnnnnnn

W . poniedziałek 16
czerwca 1924 odbę­

dzie się na folwarku Go­
dowa stac. kol. Strzyżów 
wysprzedaż inwentarzy ży­
wych i martwych oraz 
urządzeń gospodarczych,

Mieszkanie 3 pokoje 
z, kuchnią, ładne, du- 

ie, front, od 1. VII, b. r. 
do oddania. — Zgłoszenia 
z dołącz, znaczka poczt, na 
odpowiedź, skierować pod 
adresem: W. Maćkowiak 
Poznań, ulica Łukaszewi­
cza 51. 835

O P E R A C J A
stanowczo zbyteczna 
gdy dostarczy ban­
daż przepukhnowy

bandażysta

POLACZEK
SAMBOR, sos

Cenniki i katalogi darmo.

■ j i b j m c o j d c  j o d u

Poszukuje się ku­
charki obznajomionej 

z kobieceir gospodarstwem 
wiejskiem od t5-go czer­
wca. Zgłoszenia na ul. św. 
Marka 6. ii piętro między 
3-4 popot. 852

„SZATNIA" ,C Ł
Dom tekstylno-sportcwy

KRAKÓW, ulica Sfawkowska 14.
Poleca na obecny sezon wełny, półwałny 
na suknie uamskie, płótna białe i kolo­
rowe, wełny na ubrania męskie w naj­
lepszej jakości po nader niskich cenach.

Przybory dla Skautów, Fotbalu, 
Sportu, Turystyki i t. p.

Ceny niskie 437 Towar doborowy.

Wyroby skórkowe. Sfif JS5;
szachownice. Domina. —  W y k on u je :  biloty i i- 
zytowe, zaw iadom ienia  ś lubne  i w sze lk ie  druki. 

S k ład  p ap ie ru  i ga lan tery i 474

Michał Słomiany
KRAKÓW — ulica Sław kow ska 1. 24.

SPRZEDAZ SK0R
ANTONIEGO MARKIEWICZA

obecnie

S Z Y M O N  G I B E K
w KRAKOWIE, ul. św. Krzyża L. 7.

POLECA 523

s k ó r y  wSerzchnfe i po  iessw ow e,
introligatorskie, rymarskie i tapicerskie, w  dużym wyborze, oraz 
narzędzia szewskie i przybory sportowe, do obuwia, gumy, prawidełka 

sznn^owadła, pasta i t. d.

poleca S k ład  pap ie ru  1 ga lan te r jiPapiery listowe — 'pocztówki ^  0 
artystyczne -  albumy -  ramki M lCliał S łO llllB liy  
portfele — karty do gry i t . P .  = Kraków, ul. Sławkowska L. 24

JAN NOWAK B B elisn e  wszelką — garnitury stołowe — g f ś j g a  
l n i a n e  i bawełniane — zeiiry — skarpetki — 

KRAKÓW, Flarjańska 1 M J Ł , )  ~ o l k z o c h y  -  rękawiczki - k o ł a t k i  -

solidnie i k o n k u r e n c y j n i e  f najnowsze krawaty.

Wydawca: za „Gloe Narodu* Spółka Wydawnicza z igrań, odpowiedz. K. H o l e k s a .  *— Redaktor naczelny i odpow, ńan Ma t y a s i k .  
Drukarnia „Głosu Narodu* W ,Krakowie pod zarządem Rcmana Ferii,


